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Dwie troski miast polskich
Walka z komuniznem I zatrudnienie bezrobotnych

(WARSZAWA, 26. 4. Wczoraj o 
godz. lO.ej rano, po nabożeństwie w 

, katedrze św. Jan a  rezpoezzło dwuanio 
we obrady w sali rady miejskiej m. 
*t. W arszawy 14-te nadzwyczajne ze­
branie ogólne członków7 związku m iast 
polskich, na które przybyło przeszło 
500 delegatów z 330 miast.

Na otwarcie zjazdu przybyli człon 
kowie rządu z p. premierem gen. Sta 
wojem - Składkowskim, izb ustawo 
ilawczycb, przedstawiciele władz pań 
gtwowycb, samorządowych, zaprosze­
ni goście i reprezentanci miast.

Zjazd otworzył prezes związku 
.m iast polskich p. Stefan Starzyński.
! Po powitaniu obecnych, pan prezy­
dent Starzyński wygłosił dłuższe prze 

jnowiem e inauguracyjne, w którym 
rscharakteryzował całokształt żvcia
jmast, jego bolączki, potrzeby, dro°i 
napraw y, oraz wskazał na pozytywne 
osiągnięcia samorządów miejskich w 
Jfoznyeh dziedzinach.

Przemówienie premiera
gen. Sławoj-Składkowskiego

Następnie powitany przez zebra 
tiych żywiołowymi oklaskami, wszedł 
>a mównicę p. premier gen. dr. Sła-• 
.Woj Składkowrski i wygłosił przemó 

v wienie, w którym między innymi po­
s ie d z ia ł :

Ostatni raz miałem zaszczyt prze-, 
jnawiać wobec panów w r. 1030, a 
Vięe na progu odcinka czasu, który 
.Występował podobnie jak  w Biblii, w 
ł. zw. „latach chudych4, które my, w 
przerażeniu swym, nazwą kryzysu o 

, chrzciliśmy. Dziś po 7-miu łatach k ie­
dy mówię do panów, nie mogę st w nu­
dzić, niestety, że ten kryzys już się 

• skończył.
Choć życie nasze cale niknie szyb 

ko, mimo to ten kryzys przedłuża 
„czasy biblijne" i nęka nas jeszcze 
ciągle.

O ile porównamy stan obecny miast 
ze stanem, który był w momencie od­
zyskania niepodległości, to musimy 
stwierdzić wielkie zasługi miast i wiol 
ką poprawę zarówno ich wyglądu ze 
wnętrznego, jak podniesienia poziomu 
bytu obywateli i wygody życia. Je s t 
to zdobycz, k tóra w ciągu 19-tu la t u 
gruntow ała się _ŵ  Polsce i 
która niewątpliwie stanowi dorobek 

naszych miast.
M iasta bowiem są osrdkiem myśli,

czucia, poczynań i ideałów obywateli 
Prądy, którymi chce żyć naród, pow.- 
stają zawsze w miastach, stąd wycho­
dzą i promieniują na cały naród. Od 
czasu, kiedy m iasta m ają większy 
wpływ na charakter haseł narodu, 
hasła te stały się bardziej realnymi, 

bardziej zmierzającymi do życia.
„Wchodzimy więc w okres haseł ży­

ciowych,. haseł i odziennych, haseł sza 
rycb, które codziennie musimy wzma 
gać. W realizowaniu tych haseł s ta ją  
duże przeszkody; taką przeszkodą jesr 
to, że nie umiemy,
nie możemy jeszcze zatrudnić wszy ­

stkich obywateli miast.
Przyrost naturalny ludności, a tra ­

kcyjna siła miast, wyższy poziom by­
tu," bezrobocie wiejskie — sprawna, że 
miasta są elementem przyciągającym 
coraz większą ilość Judzi, szukających 
w nich pracy. To nic, że z pośród tych 
ludzi niektórzy są może „fachowymi44 
bezrobotnymi, którzy nie chcą praco 
wać. Większość naprawdę szczerze 
chce pracy, szuka je j i nie mogąc 
znaleźć na w7si wpycha się do miasta. 
J u  m iasta stoją w ciężkiej sytuacji. 
Stoją w ciężkiej sytuacji nie tylko dla 
togo, że w danej chwili nie mogą za 
trudnić tych wszystkich ludzi, ale dla 
tego, że często napotykają przeszkody 
w' stopniowym zatrudnieniu przyby­
wających do nich, a poszukujących 

pracy.

Tą przeszkodę, która usiłuje wstrzy­
mać rozwój naszego życia gospodar­

czego i politycznego, nazwę tu bez żad 
nych ogródek — jest nią niewątpliwie 
komunizm i agitacja komunistyczna, 
(huczne oklaski).

Agitatorzy komunistyczni żerują 
r,a najbardziej nieszczęśliwych lu­
dziach, t- zn. ludziach pozbawionych 
pracy. Z tego miejsca najsłabszego, 
które dopiero wzmocnić musimy, usi­
łują zatruć atmosferę naszych miast. 
Dlatego chcąc walczyć z komunizmem 
musimy iść do gniazda, w którym usi­
łuje on się usadowić.

Wszyscy, jak tu  jesteśmy w sali, 
wiemy, że gotowi jesteśmy wypowie­
dzieć komunizmowi walkę na Dnierć 
i życie (huczne oklaski)
Ja to mówię na zjeździć miast, bo to 

nie jest żadna polityka.
W ałka z komunizmem to nie poli­

tyka, to walka o wolność indywidual­
ną Polaka, do której jesteśmy tak bar 
dzo przywiązani i której zawsze pia- 
gnąć będziemy dla siebie.

Obowiązkiem rządu jest p>z de 
wszystkim rozpędzenie wielkiego koła 
przemysłu i handlu, które wciągnęło­
by w siebie jak największą ilość Judzi- 
Obowiązkiem rządu jest pomóc za po 
' ć tdnietwom Funduszu Piracy, aby 
pewna część bezrobotnych znalazła za

UTRWALENIE SOJUSZU
m iędzy  P o lek ą  a Rumunia

BUKA RESZT, 26. 4. Wizyta min- 
Becka av Bukareszcie dobiegła końca. 
Rezultaty te j wizyty określane f ł  za­
równo z polskiej, jak i z rumuńskiej 
strony za nadzwyczaj zadawalające.

Wymian poglądów pomiędzy mim 
Beckiem, a premierem Tataroseu i 
min Antoneseu, odbywała się w a t­
mosferze serdecznej i przyjaznej, a 
zarazem pełnej zaufania.

Z rozmów bukareszteńskich sojusz 
polsko - rumuński wyszedł utrw alo­
ny i umocniony.

W czasie pobytu miń. Becka w Bu 
kareszcie ustalono również program 
wizyt P. Prezydenta R. P. w Buka­
reszcie i króla Karola I I  w Warsza­
wie. W izyty te dojdą do skutku w nie 
długim już czasie.

Dyplomatyczne podróże
f rn . Eden w Brukseli —  gen. Goering w Rzymie

BRU KSELA, 26. 4. Mm. Eden ba 
wiący w Brukseli udał się dziś  ̂ o g 
10.30 do prezydium rady ministrów 
gdzie oczekiwali go premier Van Zee 
land i m inister spraw zagr. Spąak.

Na frontach hiszpańskich
trwają zaciek łe  walki

MADRYT, 26. 4. PA T. Sztab ge­
neralny arm ii centralnej opublikował 
wczoraj następujący komunikat: 

F ron t M adrytu: A rtyleria nieprzy 
jacielska bombardowała w dniu wczo­
rajszym stolicę, wyrządzając poważne 
szkody. Kilkanaście osób z ludności 
cywilnej zginęło lub odniosło rany.

Armia północna: na odcinku Euz- 
kadi bombardowała artyleria rządowa 
skutecznie pozycje nieprzyjacielskie 
w okolicy EJ ber retail.

Na froncie Alava wojska rządowe 
stawiły zacięty opór wciąż ponawiają 
cym atakom powstańców, zadając im 
poważne straty.

F ron t astu ry jsk i: artyleria rządowa 
bombardowała intensywnie pozycje 
nieprzyjacielskie na górze Otero oraz 
na odcinkach Tamargo, Lalrecha i 
Layerruga.

F ron t Santander: na stronę wojsk 
rządowych przeszło kilkuset żołnierzy 
powstańczych.

Rozpoczęta o godz. 10-3t) pierwsza 
rozmowa min. Edena z m inistram i bel 
gijskimi zakończyła się w południe.

Po rozmowie tej m inister spraw 
zagr. Spaak oświadczył przedstawicie 
łom prasy, że rozpatrywane były roz 
m aite zagadnienia interesujące oba 
kraje. Ministrowie belgijscy są bar­
dzo zadowoleni z wyników pierwszej 
rozmowy z min. Edenem. Dalsze roz­
mowy podjęte będą ju tro  rano. P raw ­
dopodobnie potem ukaże się komuni 
kat urzędowy.

RZYM, 26. 4. PAT. Bawiący prze 
jazdem w Rzymie, w drodze- pow rot­
nej do ojczyzny, prem ier Goering, od 
był dziś rano konferencję z m inistrem 
spraw zagranicznych Ciano, zaś pop.) 
ludmu ma być przyjęty przez Musso 
łmiego.

trudnienie w robotach może najbar­
dziej celowych,
może nawet mniej rentownych, aby 

tylko ieh zatrudnić
Rząd musi zatrudnić część bezro­

botnych, a miasta muszą zatrudnić 
drugą część.

To musi być wspólna akcja, be* 
wyczekiwania aż jedna strona zrobi 
więcej.

Dlatego, witając panów dziś i ży­
cząc owocnych obrad, stawiam przed 
panami te dwa zagadnienia, które być 
może odbiegają od waszych trosk co­
dziennych, które nie są może troska- 
mi waszych wszystkich miast, ale ma 
szą być troską ogólną: 

walka z komunizmem, zatrudnienie 
bezrobotnych.

Je-!; te zagadnienia naświetlicie i wy 
konacie z energią, z wielkim im pul­
sem, to napewno wtedy przysłużycie- 
się ojczyźnie.

I ’o przemówieniu p. premiera, u- 
czestnicy zebrania zgotowali mu dłu­
gotrwałą owację.

Obrady zjazdu
W dalszym ciągu obrad dokonano 

wyboru przewodniczącego zjazdu, któ 
rym został prezes związku miast p- 
prezydent Stefan Starzyński oraz pre 
zydium zjazdu, komisji w eryfikacyj­
nej itp. Sprawozdanie z działalności 
związku miast polskich za okres ostał 
nich 2-eh la t wygłosił dyr. Marceli 
Porowski.

Po referacie b. in in itlra T ro ja now 
-kiego przystąpiono do dyskusji — 
Mówcy podnieśli, że zjazd obraduj.; 
w sytuacji trudnej. Jedno z głównych 
zadań zjazdu, polegające na wywarciu' 
nacisku na Sejm i Senat w spraw ie 
ustaw podatkowych, spotkało się z; 
przeciwdziałaniem całego niemal mie­
s z c z a ń s tw a .  Jednocześnie poddano o- 
strej krytyce gospodarkę miast, szcze­
gólnie tam, gdzie władzę sprawują ko 
mi sarze.

Delegat Częstochowy Serwatka, po 
stawił w dyskusji wniosek, aby do ra­
dy naczelnej należeć mogli tylko człon 
kowie Związku, Polacy wyznań chrze­
ścijańskich. Przeciw temu wnioskowi 
wystąpiło kilku mówców żydowskich.

Czy wniosek delegata Serwatki zo 
stanie poddany pod glosowanie ni« 
zostało jeszcze rozstrzygnięte. Nastą- 
v>> to dopiero w dniu jutrzejszym.

Groźny pożar
w Bielsku

BIELSK O , 26. 4. W nocy z niedzie 
li na poniedziałek o g. 23.30 wybuchł 
groźny pożar w olbrzymim gmachu U- 
bezpieczalni Społecznej w Bielsku, zaj 
mującym dwa fronty, a mianowicie z 
ul. Krasińskiego i ul. Syxta.

Pastwą płomieni padły urządze­
nia w mieszkaniach kilku urzędników

Na strychach Ubezpieezalni spłonę 
ło archiwum starych recept z przed 
10 laty oraz mniej ważne papiery u- 
rzędowe. Szkodź materialna wynosi 
około 200000 złotych.
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Z KRAJU
Zgłodniałe psy
ROZSZARPAŁY KOBIETĘ.

Okropny wypadek .wydarzył się na 
łąkach wsi Trzeszczany w powiecie h ru­
bieszowskim.

Ścieżką przez te łąki szła jakaś s ta r­
sza kobieta, niosąca koszyk z w iktuała­
mi. W  odległości pól kilom etra od wsi zo 
Stała ona niespodziewanie napadnąta 
przez gromadą zgłodniałych psów, które 
obaliły nieszczęśliwą na ziemią i zaczęły 
ją  gryźć.

Gdy zaalarmowani ujadaniem nadbie 
gli ludzie, oczom ich przedstawi! się prze 
rr.żający widok. Na ziemi leżał trup ko 
l> i ety  w potworny sposób poszarpały i 
j(Ogryziony. Ponieważ nieznajoma nie 
m iała przy sobie żadnych dokumentów, 
przeto, jak dotąd, nio udało się ustaiió a- 
nt je j nazwiska ani miejsca zamieszka­
n i a .

Gadzi i ż  tematów maturalnych
ARESZTOWANIA WŚRÓD ABITU­

RIENTÓW.
»7.obee zbliżających się egzaminów doj 

rzalości dla eksternów w jednym z gimna 
zjów lwowskich wykradziono tem aty 
wypracowali pisemnych znajdujące się 
w kancelarii dyrektora.

Dochodzenie wykazało, ifo w sprawą 
kradzieży zamieszani są kandydaci do 
m atury  oraz kilku korepetytorów^

Policja u podejrzanych osób przepro­
wadziła rewizję i znalazła kompromitu­
jące dowody.

Aresztowano kilkanaście osób m. in. 
m agistra  M ehrera, znanego długoletnie 
go korepetytora.

Młodociany morderca
ZABIŁ 4-1,ETN. DZIECKO.

We wsi Kudryeze pow. grodzieńskie 
go popełnione zostało ohydne morder­
stwo.

12-letni Jan  tiar/czaruk w okrutuy spo
sób zamordował 4-letniego Włodzimierza 
Lcończuka. Podczas nieobecności rodzi­
ców zabitego Jan  Hanczaruk wziąi z uli 
cy Włodzimierza Leończuka na plecy i 
zaniósł go do rzeki. Tam zabranym ze so 
bą szpadlem kilka razy go uderzył, na 
stępnio położył go do rzeki i w dalszym 
ciągu b ił szpadlem, aż wreszcie zako­
pał przy rzece. Jak  ustaliło dochodzenie, 
powodem tego potwornego morderstwa 
była zemsta za to, że ojciec zabitego o- 
stro skrzyczał H anczaruka' za kradzież 8

„Renoma"
to  nowe doskonale gilzy,

. M Paschalsk iego

„Renoma"
to praktyczna tekturowa

papierośnica

„Renoma"
pudełko 25 sztuk — 5 groszy.

Krwawa bójka w sądzie
OSKARŻONYCH ZAKUTO W KAJD A­

NY.
W arszawski sąd okręgowy był terenem 

niezwykłego zajścia. Odbywała się tam 
rozprawa przeciwko braciom Grynzweig, 
oskażonym o zniszczenie w eeiaeh konku 
rencyjnych sklepu rzeżnika Roudstacina.

.W, czasie przerwy jeden z oskarżo­
nych rzucił się na brata Rondsteina, bi­
jąc go żelaznym łomem. Wśród publiczno 
ści wynikła panika i rozprawę p rzerw a  
no. Ciężko, rannego Ilondsteina odwiezio 
no do szp'ifkla, a obu braci Grynzwetgów 
skutych w kajdany odwieziono do więzie 
ma.

Wyrok śmierci
W ŁUCKU.

Sąd okręgowy w Łucku rozpatrywał 
sprawę Wt. Ławrenkiz Pieczy,chwostów 
yow. horoehowski, oskarżonego o zabój­
stwo starszego posterunkowego Si. Poła 
ka. Sąd skazał Ław renką na  karę śmier 
ci przez powieszenie.

Reportai

Po drugiej stronie burty życia...
Kiedy człowiek szuka pracy

Praca! Jakżeż  głębokie w swej 
treści słowo, a  jednocześnie, jak ieś 
dziwne niedostępne dla w szystkich, 
niedoścignione. N a tle  dzisiejszej rze­
czywistości d la  tysięcy ludzi starszych 
czy młodszy cli pojęcie p racy  w ydaje 
się zatracać sw oje isto tne znaczenie, 
ho sta je  się poprostu  czymś n ie ­
uchw ytnym , nierealnym , marzeniem... 
Zwłaszcza m arzeniem  je s t  dla ludzi 
m łodych i w ykształconych, którzy 
chodząc po różnych urzędach i p rzed­
siębiorstw ach z dyplom am i w ręku, 
częstokroć nie mogą uzyskać tej tak  
upragnionej pracy. Nie ko rzysta ją  też 
ze świadczeń socjalnych, czy też in ­
nych dobrodziejstw  n a tu ry  społecz­
nej, bo jako  ludzie, nie m ający  nigdy 
do czynienia z p racą  zarobkow ą, nio 
są podciągnięci pod to praw o.

Mimo doznanych zawodów i nie­
powodzeń młodzi nie pozw alają  w y­
prowadzić się z kolein życia i im ając 
się pracy, do k tó re j zazw yczaj nie są 
absolutnie przygotow ani i pow ołani- 
idą przez życie tw ardo, nieustępliw ie. 
Byle szczerze i uczciwie zarobić na 
codzienny kaw ałek chleba...

m #  #

P rzed  zadrutow aną gab lo tką i p ł a ­
ską tablicą, na  k tórej świeżo rozw ie­
szone zostały p łachty  dzienników jes t 
ciasno od samego rana. Poprzez ra ­

m iona p rzec iska ją  się głowy ludzkie, 
a  błyszczące oczy chytrze pożerają 
czarne litery , K to  wie, czy dziś aku ­
ra t  nie uśm iechnie się szczęście i znaj 
dzie się jak aś  p raca  w dziale „wolne 
posady".

#  #  #

Dziś ja k  zwykłe, ranek  zastał go 
p rzy  czy tan iu  gazet. J e s t  bezrobotny 
i nazyw a się J .  B Ukończył śtredm 
zakład nauk. i od 4 1 darem nie szuka 
p racy  w swoim zawodzie. P isa! m e 
jedno podanie dc urzędów państw o 
wych, lecz bez rezulta tu . N ie m a zna. 
jomości i stosunków  wśród ludzi wply 
wowych, więc szuka pracy  sposobem 
sobie w łaściwym  i dostępnym . O bo­
ję tne  mu je s t  je k a  to będzie praca, 
byłe w yrw ać się z atm osfery  niepew 
ności i naprężenia, byle coś robić a 
nie siedzieć bezczynnie w dome. Na 
jednej ze szpalt do jrzał k ilka  drob­
nych ogłoszeń, k tó re  odrazu ożywiły 
go pew ną nadzieją...

„Potrzebny, chłopiec n a  posyłki".
„K ilku  panów  inteligentnych, w y­

mownych i z prezencją zgłosi się n a ­
tychm iast do sprzedaw cy drobnjgo  
a rtyku łu . D zienny zarobek od 5—20 zl. 
W iadomość..." W yciągnął z kieszeni 
pospiesznie ołówek i św istek papieru , 
po czym zapisał wyłowione ze szpalt 
gazety, adresy ogłoszeń. W krótce

K u f r y - w a ! i z y  oraz wszelk ‘° Przybory podróżne najkorzystniej
u P I E C H O C K I E G O  

feosnowiec, W arszaw ska 6, tel. 63.052, D ąbrow a Górn., Sobieskiego 23, 
tel. 68.234. , — --------------- Obstał u nki — reperacje.

Epidemia samobójstw w Moskwie
Człowiek udający Stalina

P ary sk i dziennik „L iberte4' w ko 
respondeneji z M oskwy donosi, że w 
czasach ostatn ich  zapanow ała w sto­
licy Sowietów form alna epidem ia sa­
m obójstw . W śród osób, które w ten 
sposób zlikwidowały swoje ..rozra­
chunki z życiem", pism o parysk ie  wy­
m ienia

wdowę po straconym w ub. roku 
Zinowiewie.

O naprężonych ogromnie w czasach 
ostatn ich  stosunkach w M oskwie pisze 
również m ediolański dziennik „Cor- 
riere doiła Sera", zapew niając, że 
pogłoski o wykryciu spisku na życie 
Stalina nie są bynajminej bezpod­

stawne.
Dziennik tw ierdzi, iż niedawno 

sprowadzono do M oskwy z G ruzji so­
bow tóra S ta lina , k tóry  do złudzenia 
podobny jest do czerwonego dyktato- 
ra.Sobowtór ten figur, obecnie na  roz 
m aitych oficjalnych uroczystościach 
jako S talin .

Ostrożność ta okazała się bardzo 
celowa, niedaw no bowiem — ja k  do 
wodzi „Gorriere delła S era"  — doko­
nano zamachu, w czasie którego 

sobowtór dy k ta to ra  odniósł ciężką 
ranę w rękę.

K ula, k tóra go zraniła, by‘a  n a tu ra l­
nie przeznaczona dla samego S talina.

Zjazd wojewódzki peowiaków
z udziałem 150 delegatów

w niedzielę w sali rady  m iejskiej 
w Kielcach, obradował walny zjazd de 
legatów okręgu kieleckiego Z w P eo ­
wiaków, w których wzięło udział 
około lóft delegatów przybyłych z te. 

renu całego województwa.
O brady zagaił prezes okręgu — 

nacz. W acław Lutom ski, w itając 
przedstaw icieli władz w osolraeh woj. 
kieleckiego dr. Wl. Dziadosza, m jr. 
K rólikiew icza oraz delegatów Zarządu 
głównego: płk. H er fu rta  i głównego 
insp. p racy  K lo tta .

Z kolei dokonano 
diutn zjazdu, którego 
objął płk. H erfu rt. 
niach przedstaw icieli 
zacji,
odczytano protokół z ostatniego walne 

go zjazdu delegatów okręgu,
spraw ozdanie z działalności ustępu ją  
cego Zarządu, kom isji rew izyjnej i są 
du honorowego.

Ze złożonych spraw ozdań w ynika 
że pomimo ciężkich w arunków  finan ­
sowych, zarząd całkowicie zrealizował 
nakreślony plan  p racy  za r. ub., otrzy 
m ując znaczną nadw yżkę wpływów w 
dochodach, k tóre w lw iej części obró­
cił na pomoc doraźną dla bezrobotnych 
Peowiakówr oraz ich rodzin i dzieci. 
W  dyskusji nad spraw ozdaniam i po 
ruszono spraw ę

w yboru prezy- 
przew odnictw o 

Po przemówić- 
władz i organi

możliwie szybkiego zlikwidowania 
bezrobocia wśród niezatriidnionych 

dotąd Peowiaków
oraz spraw ę awansów i stabilizacji ua 
przyszłość członków PO W .

N astępnie udzielono absolutorium  
ustępującem u zarządowi oraz w yraża 
no jednogłośnie gorące podziękow anie 
za usilną i owocną pracę Zarządu dla 
Zw iązku i pomoc okazyw aną człon 
kom bezrobotnym.

Z kolei dokonano wyboru nowych 
władz okręgu,

którego prezesem w ybrano ponownie 
— nacz. W acław a Lutomskiego Człon 
kam i Zarządu w ybrano pp.: insp. Ju  
zefa P lebanka, Kr. Zająca, J a n a  Chy­
lę, insp. Łukasza Janickiego. St. 0 .  
lędzką, insp. S t. M aniaka, dr. A nt 
R om szajda i M ariana P łaskosińsk ieg  > 
P o  dokonaniu wyboru nowego zarządu 
insp. K lo tt wygłosił obszerny ref- ide 
ologiczno - polityczny o sy tuacji go 
spodarczej i politycznej Polski. Na 
zakończenie po omówieniu p lanu  p ra  
cy na r. b. w ysłano depesze hołdow ni­
cze do P. P rezyden ta  R zp lite j, M arsz. 
Rydza-Śmigłego, M arsz. Al. P iłsud  
skiej, prem . gen. Sław oj - Składko w 
skiego, prezesa Zarządu głównego 
PO W . min. K ościałkow skiego i pik. 
Atlanta Koca.

znikuąj w lab iryncie ulic 100 tysięcz­
nego m iasta.

#  #  *

S tanął przed gm achem  w ysokiej 
kam ienicy. Po  kam iennych schodach 
k ieru je  swe kroki na  TH p ię tro  Pod 
w skazanym  adresem  ua drzw iach nia 
widać żadnego szyldu. Z boku um iesz­
czona je s t niew ielka tabliczka z ja ­
kimś nazwiskiem. Zadzwonił i wszedł 
do m ieszkania. P rzy  biurku sk rom ne­
go pokoju, załadowanego paczkam i, 
siedział w ychudły jegomość.

— Czym możemy panu służyć? — 
Rzucił on oschłym głosem pytanie.

— Przychodzę w spraw ie anonsu 
panów w gazecie, ponieważ p rag n ą ł­
bym  uzyskać u panów praąę.

— Acha, dobrze... Czy p an  szanow  
ny zajm ował się kiedykolw iek akw i- 
zytorstw em f

— Nie, ale m am  wrażenie, że dam  
sobie radę. Mam zapał a  i ochotę do 
pracy.

— To jeszcze nie wszystko w na­
szej branży trzeba w ykazać m aksi­
mum zdolności, sp ry tu  kupieckiego i 
mieć doświadczenie. Bez tych zalet 
wiele pan nie zrobi. Ale skoro się pan 
zgłosił, więc może da się coś zrobić. 
Wprowadzamy na tu te jszy  rynek  no­
we żyletki do golenia. T ow ar p ie r ­
wsza klasa, ze szwedzkiej s ta li, w yrób 
krajow y. Czy pan się zgadzał

— Ale jak ie  w arunki?
— Dogodne. Od zainkasow anej 

kw oty 10 proc. Ja k o  zastaw  daje  pan  
30 zł., lub jak iś  przedm iot. Żadnych’ 
dowodów nie potrzeba.

W zam ian za zastaw  J .  B. otrzy* 
m uje równowartość w towarze, op&» 
kowanym  w błyszczący p a p ie r  i roz­
poczyna żm udną wędrówkę po mieście 

* #  #

J . B. na św istku pap ieru  m a je sz ­
cze inne adresy ogłoszeń. Niebawem 
zajrzy  on i do nich...

Dzień 12 maia
WOLNY OD NAUKI.

Minister wyznać religijnych i oświeca­
na publeznego prof. W. Świętoslawski wy 
Ja ł zarządzenie w sprawie uroczystości 
żałobnych w dniu 12 m aja 1937 r. zazna­
czając, iż dzień ten powinien być wolny 
od nauki, aby młodzież szkolna w g ran i­
cach odpowiednich jej wiekowi mogła 
stanowić się nad realizacją programu 
Wielkiego Marszalka przez własną pracą 
w życiu.

Młodzież szkolna weźmie udział w na. 
bożeństwach żałobnych, organizowanych 
w ramach ogólnych uroczystości żałob­
nych a tam, gdzie takich nabożeństw, nie 
bodzie — w szkolnych nabożeństwach in 
łobnyeh.

l*o nabożeństwach we wszystkich szk-a 
łach należy zorganizować uroczystości 
szkolne, których program ułożony być wt 
nien zgodnie z przytoczonymi powyżej 
wytycznymi.

W dniu 12 m aja na wszystkich budyń 
kach szkolnych należy wywiesić flagi 
państwowe, opuszczone do połowy masztu 
i przewiązane krepą.

Polacy najlepszym
ELEMENTEM EMIGRACYJNA M

Jak  donoszą z Rio do Janeiro to .  
deralna Rada Handlowa przedstawił* 
prezydentowi republiki brazylijskiej Y u  
gasowi projekt zwiększenia emigracji d* 
Brazylii w celu zwiększenia ekspansji nt 
rolnictwie krajowym. Rada proponuje 
zwiększenie wyjazdów o 3000 osób dla 
każdego z krajów skandynawskich, P o l­
ski, Szwajcarii i krajów am erykań­
skich.

Em granci ż wymienionych po wy ziej
krajów uważani są za bardziej pożąda" 
nych niż Portugalczycy, Hiszpanie, Wio- 
si, Niemcy i Japończycy. Kontyngenl 
tych mniej pożądanych emigrantów utrzy 
m any będzie w dotychczasowych g ran i­
cach.
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Propaganda antypolska na G. Śląsku
Sensacyjne inl >rmacje niemieckiego czasopisma

„Der Deutsche in Pol er “, organ
Niemców chrześcijańskich w Polsce, 
przynosi sensacyjne informacje o 
utworzeniu we Wrocławiu centrali 
propagandy hitlerowskiej na Polskę, 
/montowanie wielkiego aparatu pro­
pagandowego nastąpiło na mocy de- 
cyz.p mmisterium propagandy w Ber­
linie.

Wychodzące we Wrocławiu hitle­
rowskie pismo eodzenne „Sehlesiselie 
lages — Ztg." przeznaczone zostało 
na organ, który prowadzić ma propa­
gandę wśród mniejszości niemieckiej 
w Polsce.

„Sehlesiselie Teges — Ztg." ma się 
W tym kierunku specjalizować, dzilal- 
ność propagandowa uzależnionej od 
Berlina prasy niemieckiej w Polsce 
uznana została w Berlinie za niedo­
stateczną.

Ministerium propagandy nie mo­
gło przeznaczyć do celów ofensywy 
propagandowej w Polsce żadnego 
dziennika w Berlinie, ponieważ wzglę 
dy na dobre stosunki dyplomatyczne 
z Warszawą zmuszają prasę niemiec­
ką stolicy do wielomiesięcznego nie­
raz milczenia w kwestiach polsko- 
niemieckich.
tWiększą swobodę posiada w tej mie­

rze prasa prowincjonalna, 
przy czym poszczególne zezwolenie na 
drukowanie ataków antypolskich po­
kładała dotychczas wychodząca w By­
tomiu „Ostdeutsche Morgenpost". 
Obecnie postanowiono wzmocnić front 
przez odkomenderowania do prowa­
dzenia propagandy niemieckiej w Pol 
see organu partyjnego, jakim jesł 
„Schlesische Tages — Ztg.“ we Wro­

cławiu.
Szefem centrali propagandy nie­

mieckiej na Polskę i jej organizato 
rem jest pochodzący z Wielkopolski 
młody radca ministerialny Berjadt. Do 
redakcji „Schlesische Tages — Z tg." 
Ściągnięci zostali przez Bcrndla jego 
dawni rodacy z Polski, ni. inn. dzien­
nikarz Wiese z Bydgoszczy. Na stano 
wisko warszawskiego korespondenta 
organu wrocławskiego delegowany zo­
stał „rodak" z Wielkopolski Jensch, 
który dał się już poznać na łamach 
„Kattowitzer Ztg."

Propaganda niemiecka 
na być szczególnie silna na polskim

Górnym Śląsku.
Cala ta hitlerowska robota propa­

gandowa przedstawiana jest na ze- 
zewnątrz jako kampania antykomu­
nistyczna wśród mniejszości niemiec­
kiej w Polsce. ,D er Deutsche in Po­
lon" nie ma jednak złudzeń co do istot 
nych celów centrali wrocławskiej i 
twierdzi, że 

chodzi tu o wyraźną propagandę 
antypolską.

Świadczą o tym najlepiej nazwiska 
pochodzących z Wielkopolski haka- 
tystńw, uzbrojonych obecnie w pasz­
porty „Trzeciej" Rzeszy. — Ściągnię­
cie do Wrocławia hakatystycznej 
gwardii poznańskiej pod komendą 
Berndta uważane jest przez pismo 
„Der Deutsche in Polen" za godne naj 
wyższej uwagi zjawisko, występujące 
w okresie powtarzających się wciąż 
leszcze zapewnień przyjaźni.

I

BACZNOŚĆ!
Malarze, Stolarze, Lakiernicy i pokrewne Zawody

Staraniem miejscowych Cechów i Spółdzielni Zjednoczonych 
Stolarzy Chrześcijan

FABRYKA FARB I LAKIERÓW 
To w. „NOBILES" S. A. Włocławek 

urządza kurs praktyczny z pokazami lakierowania nowoczesnymi 
emaliami „Nobilor" pendzlem i na tryskiem, oraz technikę polerowania 
Nitropohturą. Próby gratis do wypróbowania.

O terminie i miejscu zawiadomimy
CECH STOLARZY i MALARZY 

_________________  W SOSNOWCU

Czwarty polski milioner powietrzny

Onegdaj wylądował na lotnisku 
cywilnym na Okęciu pilot Polskich 
Linii Lotniczych „Lot" p. Jerzy Mitz, 
który w służbie polskiej komunikacji

lotniczej ukończył pierwszy milion k; 
lometrów, przybyłych w powietrzu.

Cżwartego z rzędu milionera prze 
stworzy oczekiwali na lotnisku: przed

IMoqez op pjsed 
puzoajmis

Sow iety budują
„PAŁAC PRACY".

W Moskwie stanąć ma na miejscu ha 
wnego Spaskieyo Soboru (katedry Zbawi 
cielą) w niedalekiej przyszłości Pałac 
Pracy jako pomnik rewolucji Szczyt, 
lej niebotycznej struktury ma tworzyć 
posag Lenina.

Komisja budowy gmachu pracy oglo 
siła dokładny opis drapacza chmur któ­
ry posiadać bedzie salę zebrań publiez. 
nych mieszczącą z łatwością 20 tysięcy  
iudzi.

stawieiele Ministerstwa Komunikacji 
z dyr. Departamentu Lotni-dwa Cywd 
nego płk. Wiedeniem, reprezentanci 
Dyrekcji Polskich Linii Lotniczycr. 
„Lot" z naczelnym dyrektorem mjr. 
Makowskim, oraz liczni przyjacie­
le i koledzy jubilata.

P. Jerzy Mitz wylądował na Okę ­
ciu ukończywszy na „Douglasie" lot 
na linii Kraków — Warszawa.

Zgromadzeni na lotnisku przedsta­
wiciele władz lotniczych oraz przyja­
ciele nowego „milionera" przestworzy 
wręczyli jubilatowi kwiaty wraz ?. 
serdecznymi życzeniami.

Naczelny dyrektor Polskich Linii 
Lotniczych „Lot" mjr. Makowski wy. 
głosił krótkie przemówienie, składając 
p. Mitzowi w imieniu polskiego świata 
lotniczego życzenia dalszej owocnej 
pracy w służbie polskiej komunikacji 
lotniczej.

Zdjęcie nasze przedstawia nowego 
milionera w otoczeniu polskich władz 
lotniczych. Stoją od lewej do prawej- 
wicedyr. „Lot" inż. Seyfert, dyrektor 
Departamentu Lotnictwa Cywilnego 
w Ministerstwie Komunikacji plk 
Wieden, laureat Jerzy Mitz, naczelny 
dyrektor „Lotu" mjr. Makowski i 
ppłk. Domes.

Kryzys „kapitanów przemysłu
Nie eksploatowanie mas ale ułatwianie im życia

„W ydaje mi się, że wielcy prze- 
m ysłow yey, „kapitanow ie przem y 
siu", stanęli w obliczu zdecydowa­
nego kryzysu". Słowa te wypowie 
dział na  szpaltach nowojorskiego 
pism a znany historyk, au to r wielu 
p rac na tem at dziejów w ew nętrz­
nych A m eryki i dem okracji, Jam es 
Truslow  Adams.

W ypowiedziane na tym  terenie, 
gdzie liberalizm  gospodarczy był 
n ie tykalną  ewangelią życia gospo 
darezego, gdzie interwencjonizm  
państwa jest rzeczą zupełnie nową,
często przedstaw ioną jako droga do 
kom unizm u, gdzie z tym  in terw en­
cjonizmem sfery gospodarcze po­
d jęły  walkę na terenie sądów, 
brzm ią rew elacyjnie. Tym  bardziej, 
że au to r ich odnosi się bardzo k ry ­
tycznie do szeregu posunięć p rezy ­
denta Rooseyelta.

Znam ionują bowiem głęboką i 
zasadniczą przem ianę pojęć gospo 
darczych, rozum ienia roli kierow ­
ników  życia gospodarczego i 
zapowiadają zupełne bankructwo 
dla nieb, jeśli nie zechcą uznać 
swej odpowiedzialności społecznej 

za obecną rzeczywistość.
F. Adams stwierdza, że stało sie

już powszechnym przekonaniem, że 
rynek dla towarów musi być stw a­
rzany przez podniesienie poziomu 
życia i siły  nabywczej narodu. ■

Uratować można sarn przemysł 
5 pozycję kierowników przemysłu 
jedynie przez ułatwienie życia, a 
nie eksploatowanie mas.

Przeto  sprawiedliw szy podział 
zysków przem ysłu przestał być 
problemem hum anitarnośei, a stal 
się praktycznym  zagadnieniem  za 
pewnienia zysków w ogóle. Od roz­
w iązania tego zagadnienia zależy 
przyszłość system u kapitalistycz­
nego.

Obserwacje te i uw agi nasunęły 
myślicielowi am erykańskiem u wie­
le mówiące fakty,

Oto jest statystycznie s tw ie r­
dzone, że w okręgach węgla an tra  
cytowego w Pensylw anii z górą 
20000 ludzi jest zatrudnionych w zna­
nych i u  nas biedaszybach. W ar 
tość wydobywanego z nich węgla 
ocenia się tam  rocznie na  32 m ilio­
ny dolarów. 5.000 wielkich samo -
chodów przewozi ten węgiel do pun 
któw sprzedaży w prom ieniu 300 
mil. Co tydzień do jednego Nowego 
Jo rk u  przybyw a z tych „konalń"

około 1000 wielkich samochodów 
towarowych.

Górnicy posiadają własną orga­
nizację sprzedaży.

W szelkie próby likw idacji bieda 
szybów naw et przy pomocy policji 
skończyły się niepowodzeniem. Nie 
udało sic też w legislaturze stano 
wej przeprowadzić ustaw y, zakazu 
jącej sprzedaży węgla z bieda-szy 
bów dalej, niż 25 m il od kopalni. 
Wszelkie te próby upadły  wobec 
bojowej postaw y bezrobotnych gór­
ników. Obecnie n ik t już z bieda- 
szy bami i ich organizacją nie pró­
buje walczyć.
Nawet sądy odmówiły skazania 
górników z bieda-szybów za złama­

nie prawa własności.
Przem ysłowcy widzą av tym  

atak  nie tylko na kompanie w7ęglo  
we, ale na sam przem ysł.

To też spraw a szerszego podzia 
?u zysków przem ysłu i niższych 
kosztów produktów  przemysłowych 
nie schodzi z uwragi opinii publicz 
nej. N ikt się już nie dziwi, że — 
skoro przem ysł sam nie próbuje 
znaleźć tego rozw iązania — 
sam lud dążyć do tego będzie, zmu­

szając rząd do coraz głębszej in­
gerencji w sprawy prywatnego 

przemysłu.
Spraw a niskiej ceny produktów 

przemysłowych i doskonalszego po 
działu dochodu społecznego posin 
da u nas w Polsce bezwzględnie 
znacznie większe i głębsze znacze­
nie, niż w Ameryce. W ynika to zo 
struktury naszego gospodarstwa 
potrzeb jego rozbudowy i u trw a le ­
nia oraz z zadań jego wobec spra­
wy obronności k ra ju .

Trzeba, aby nasz przem ysł pod­
stawowy, surowcowy, od którego 
w łaśnie zależy rozbudowa przemy* 
słu przetwórczego, wykazał większe 
zrozumienie swych obowiązków w o 
bec k ra ju  i głębokich przemian, 
jakie w zapatryw aniach na oho 
wiązki przem ysłu i jego rolę w spo­
łeczeństwach na całym świecie za­
szły i zachodzą.

Niech postara się on o odbudo­
wanie, a raczej wytworzenie zaufa 
nio do siebie. Nieci, politvka kar 
teli nie niszczy tych resztek na­
dziei, jakie się jeszcze tu i ówdzie 
w iązały z pracą surowcowych prze 
mysłów przy powrocie koniun­
k tu ry .
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Dajamy glos

KOMPLEKS TYTUŁÓW
Kto ma tytuł, ten ma rację

Są ludzie, zaliczani zasadniczo 
do inteligencji, d la których wszelkie­
go rodzaju tytuły m ają nieprzeparty i 
czarujący urok. Urok tak  urzekający 
że naw et praw da i słuszność 
w kąt idą, gdy jak i ty tu ł pojawi się 
na widnokręgu ich świadomości. Im 
większy i dostojniejszy tytuł, tym 
„prawdziwsza** prawda. Dla tej pseu 
do-inteligencji ty tu ł znaczy wszystko: 
kto ma tytuł, ten ma rację.

Dlatego też miej się na baczności, 
ty mały pionku, szary człowieku inteli 
gentny a nieutytułowany, i nigdy nie 
waż się dyskutować z osobnikiem, no­
szącym dostojny ty tu ł dyrektora, inży 
niera lub doktora. Jeszcze gorzej 

zedstawia się sprawa, gdy jestes, 
• /.araczku, urzędniczkiem państwo, 
wym IX, X lub gorszej kategorii — 
wówczas, gdy wszcząłeś dyskusję na 
jaki tem at naukowy lub polityczny, 
wiedz sobie o tym, że przepadłeś z kro 
tesem. Zebrani, wśród których się 
znajdziesz, czyli tak zwane „towarzy.. 
stwo“, w ykpią cię jak  kpa ostatniego 
gatunku, wyśm ieją cię jak  błazna, wy­
szydzą — jak  skończonego Judasza, 
będą na cię patrzeć podejrzliwie jak  
na w ariata, który porywa się z m oty ­
ką na... tytuł.

Z politowaniem kiwać będą głowa 
wami nad twym nędznym rozumem.

Nigdzie nie znajdziesz racji, nieu 
tytułow any człowieku, zatem nie nara 
żaj się na pośmiewisko i zaniechaj 
sporów ze szlachetnie urodzonymi 
„tytularzami**, bo cię w opinii „town- 
rzystwa** zjedzą, wystawią na pośmie 
wisko godne spektaklu cyrkowego i 
plwać na cię będą słowami potępienia, 
narażając twą godność na szwank.

Często się słyszy w inteligentnym 
„towarzystwie** takie zdanie: „Tak, te 
jest prawda, bo słyszałem, jak  to mó 
wił pan dyrektor X, albo inżynier Y*. 
Przyczyną tej owczej zgody ze zda­
niem pana dyrektora ludzi, noszących 
w swej duszy kompleks tytułów, jest 
to, że ci ludzie, nie myśląc samodziel­
nie,
zadawalają się samym autorytetem 

tytułu,
w ystarcza im w iara w to samo, w co 
wierzy względnie ubrdał sobie pan 
dyrektor czy pan inżynier. Człowiek 
z tym kompleksem nie zdaje sobie 
spraw y z tego, że pan inżynier nieko­
niecznie musi się znać na historii, u. 
pan doktór na polityce lub budowie 
kotłów.

Kiedyś w pewnym „towarzystwie1* 
z którym, zapewne dzięki specjalnej 
łasce niebios, parał się również pan 
dyrektor, ktoś śmiało twierdził, żo 
konstytucja 3 Maja nie zniosła pań 
szczyzny lecz jedynie ograniczyła s a ­
mowolę panów. Gdy ów śmiałek to 
wyrzekł, oczy całego „towarzystwa*’

skierowały się na  pana dyrektora, 
wszyscy patrzyli nań jak  w słońce mą 
drości, oczekując aż wypłynie z ust 
jego ważkie słowo, które ma się stać 
dowodem: za lub przeciw. P an  dyre­
ktor nadął się dostojnie i rzekł krótko 
a węzłowato:
,,A właśnie że zniosła pańszczyznę"
i  o, zgrozo! całe „towarzystwo“ odwró 
ciło się od współtowarzysza, który 
śmiał twierdzić coś przeciwnego, 
wbrew zdaniu pana dyrektora. Pom i­
mo tak haniebnej porażki mały a 
śmiały człowieczek wcale się tym  nie 
speszył, a przeciwnie nastroiło go to 
zabawnie i humorystycznie. Tak, ale 
w dzisiejszym „towarzystwie** takich 
coraz mniej, którzy m ają swoje zdanie 
i myślą samodzielnie...

Z powyższego przykładu widzimy, 
że ty tu ł wywiera wpływ sugestywny, 
poddaje fałszywe sądy i opinie na da 
ną sprawę, zupełnie tum ani i ogłupia 
łatwowiernych ludzi, podlegających 
urokowi tytułów. Nie twierdzę prze;: 
to, że ludzie utytułowani są skończo ­
nymi kretynami, o nie, nio o to mi 
idzie, gdy piszę o tytułokompleksie, 
1)0 przecież człowiek z tytułem, a więc 
doskonale wykształcony, zazwyczaj 
do3ć mądrze myśli i gada, choć nie 
jest uniwersalny, — lecz kry tykuję tę 
przeciwną stronę, tę, która słucha bez 
myślnie i przytakuje (również bez­
myślnie). „Tak powiedział doktór X, 
tak powiedział inżynier Y, profesor Z * 
jest wystarczającym argumentem dla 
dyskutujących, a nie własny rozum i

Iogiga, jak być powinno,
Tym bardziej jest to rażące, gdy 

mamy do czynienia z niewiastami z 
znanego nam już „towarzystwa**. Ta 
kie powiedzonka jak: „Tak mówiła pa 
ni kapitanow a lub naczelni ko wa‘* są 
na porządku dziennym na posie­
dzeniach „towarzyskich” nie 
tylko na głuchej prowincji, lecz i po 
większych miastach. Z tego winikało- 
by, że ty tu ł męża przez indukcję ładu 
je rozumem gł:wkę pani żory. Podob­
ne przykłady można by mnożyć w nie 
skończoność.

Ten kompleks tytułów, jako uraz 
psychiczny, dość szeroko rozpowsze­
chniony
opanował naszą póiinteiigencję i inte­

ligencję z „towarzystwa"
Ja k  wytworzył się ten kompleks, 

trudno tego dociec. Prawdopodobnie 
dzięki temu, że odrywające się jedno­
stki od ludu wiejskiego i protetariac 
kiego a dążące wzwyż do szeregów io 
teligeneji, nie mając podstawowego 
wykształcenia ogólnego a  chcąc się 
duszlusować do „góry inteligenckiej* 
— naśladują tę inteligencję do zbyt 
niej przesady, i nie chcąc dać poznać 
po sobie swego dawnego pro le taria­
ckiego czy wiejskiego pochodzenia 
przyczajają się w sromie i wstydzie a 
głównie w Istraohu przed zdemasko. 
w-aniem ich właściwej przynależności.

Te poniżające uczucia wstydu i 
strachu na tle niskiego pochodzenia 
wytworzyły ten dziwny kompleks ty- 
tulów. Fr. Uroezyński-

W RAŻENIA Z W IDOW NI:

D A R  P O R A N K A
Komidla w 3 aktach 6 . Forzano. Przekład Z. Jachimeckiej

Sztuka włoskiego autora pachnie 
wiosną i miłością. Księżyc odgrywa 
wdzięczną rolę swata, a ranek przyno 
si w darze zaręczyny i obietnicę mał 
żoństwa.

Taki był zwyczaj przed wiekami u 
longobardów, że gdy w noc poślubną 
młody małżonek znalazł w oblubieni­
cy wszystkie zalety, przynosił je j ran 
kięm piękny dar.

Ten sam zwyczaj zastosował po 
cudownie spędzonej nocy u boku pię 
knej Lucyny Bianiehi, farmaceutki, 
zamkniętej w aptece na głuchej pro 
wincji. Zetknął ich z sobą przypadek, 
namówiła do pocałunku noc księżyco­
wa, a  rankiem hr. Karol złożył swej 
kochance dar, prosząc, by została jego 
żoną.

Na scenie odbywa się to na prze 
strzeni trzech aktów i w bardzo uroz­
maiconych sytuacjach.

„Dar Poranka** bardzo przypomina 
sztukę innego włoskiego autora p. t.

„Świt, dzień i noc“, głośną w Polsce 
dzięki grze Malickiej. Ja k  w tej sz!u 
ce Bracca, lak i w komedii Forzano, 
spraw a miłości dwojga zakochanych 
wypełnia akty, jak  słodkie, rubinowe 
wino wypełnia kielichy.

Grana była ta  słodka ale bynaj 
mniej nie ckliwa komedia doskonale. 
P . Anusiakówna odniosła w „Darze 
Poranku" sukces dużej miary.

Z wielką też gorliwością biliśmy 
brawa i z równą gorliwością pośpieszy 
my w przyszły czwartek, aby podzi 
w-iać tę doskonałą artystkę w tej sztu 
co z innym partnerem... p. Brodniewl 
czcm.

Nie znaczy to bynajmniej, że p. Ko 
chanowi oz nie był na premierze odpo­
wiednim partnerem . Przeciwnie, był 
doskonały zarówno jako aktor, jak  i 
jako reżyser.

Inne epizodyczne role odegrali z 
powodzeniem pp.: Cornobis, Marwicz, 
Fułde i Nawrocki. Ćw. i

Krwawe morderstwo w Gołonogu
Nieznani osobnicy zakłuli nożami 50-lełn ią  kobietą, a syna jej poranili

Mieszkańcy Goło noga wstrząśnięci 
zostali ohydnym mordem jak i dokona 
nv został późnym wieczorem 

z soboty na niedzielę.
Do mieszkania 50-letniej Karoliny 

Czaplowej wtargnęli jacyś osobnicy. 
W mieszkaniu znajdowała się wów­
czas Czaplowa wraz ze swym syneo; 
18-letnim Bogusławem.

Nieznajomi mężczyźni rzucili się 
na Czaplową,

zadając jej kilka pchnięć nożem.
Nieszczęśliwa kobieta zbroczona 

krwią osunęła się na podłogę i w nie 
długim czasie

życie zakończyła.
Bogusław Czapla również został 

przez napastników
ciężko poraniony.

Przewieziono go do szpitala św. B a r­
bary w Dąbrowie.Napastnicy po doko 
frmaniu morderstwa zbiegli, 

kryjąc sie w ciemnościach uocr.

Zawiadomiona policja rozpoczęła 
drobiazgowo dochodzenie, szczegóły 
którego ze względu na dobro śledztwa 
trzymane są narazie w tajemnicy.

Obecnie jednak istn ieją  już w szel­
kie dane, że m orderstwo dokonane 
zostało

na tle porachunków osobistych.

Przypomnienie o konkursie radiowym
dla studia sosnowieckiego

Komitet Propagandy Polskiego radia 
w Zagłębiu Dąbrowskim przypomina o 
konkursie na pogadankę, felieton lub re 
porfaaż radiowy z życia Zagłębia.Wielkość 
utworu powiną być taka iżby jogo odozy 
tywanie nie trwało krócej niż 10 minut i 
nie dłużej niż 15. Temat dowolny, musi 
jednak być ściśle związany z Zagłębiem 
Dąbrowskim lub przynajmniej poruszać 
ogólne problemy województwa kieleckie 
go.

Za najlepsze utwory wyznaczoue są 
trzy nagrody: zł. 25, zł. 20 i zł. 15 Ponad 
to autorowie nagrodzonych utworów o-

trzymają uormalne honorauum dla prele 
gentów radiowych.

Inne prace nienagrodzone lecz zakwa 
I: tikowa no do odczytania przed mikrefo 
nem będą także odpowiednio honorowa­
ne.

Prace należy podpisywać godiem, po 
wlórzonym też i na zamkniętej kopercie, 
w której będzie imię, nazwisko i adres a u 
tora. Termin nadsyłania prac pod adre­
sem: Sklep Elektrowni Okręgowej
Zagł. Dąbr. w Sosnowcu ul. Dęblińska 
nr. 1 upływa dnia 5 maja br. godz. S wie 
c sorem.

DRZAZGI.

Z z a  k u lis  te a t ru
•

Ja k  zapowiadaliśmy, artysta tc.itriĄ 
Narodowego w Warszawie i akto> fil 
mowy znany z  ,,Prokuratora A licji 
H orn1*, ,,Pana Twardowskiego'* i in­
nych przyjechał wczoraj do Sosnowca 
i rozpoczął w teatrze próby z ,,1'arn 
Poranka

Dziś na ,Profesji Pani W arren** 
Brodniewicz będzie na widowni. L'w 
szemy o tym , bo znanych aktorow fil* 
mowych publiczność lubi oglądać, jrr 
ko coś bardzo niezwykłego. Oto le­
dwie Brodniewicz przyjechał do So- 
snowca i jadł śniadanie w jednej z 
cukierni, a już zjaw iły  się młode o- 
sobki i męscy entuzjaści artysty, pro 
sząc o fotografie i autografy.

Brodniewicz napewno ic Sosnow­
cu, ani nigdzie w Zagłębiu spokoju  
nie zazna. Artysta w ystąpi na scenie 
sosnowieckiej poraź pierwszy w czwar 
tek w  „Darze Poranka“ w roli hr. KA 
rola de Flar. i.

B yć  może rotę tą grałby Krotkę, 
gdyby byt, zdrów. Niestety, po kata­
strofie lux-łorpedy ciągle jeszcze nie­
domaga i to wcale poważnie, arlyj 
sta ma bowiem uszkodzony kręgosłup 
i musi przez kilka tygodni leżeć wi 
płaskim stole.

Jak  się dowiadujemy, dyrekcja  nu 
szego teatru wnosi skargę przeciw ko* 
lei o zwrot strat w wysokości SCOO A

Wnoszą też skargę obaj poszkodo- 
w ani artyści naszego teatru pp. Krot­
kę i Erwan.

000----

Przy głośniku
POZNAŃSKI CHÓR ARCHIKATE- 

DRALNY
Tegoroczne koncerty I'oiskio&o RaihX 

urządzane w sali Domu Katolickiego 
„Roma‘‘ stały się zapeinie nową i  dolyeh 
czas niespotykaną w Polsce placówkę kul 
tury muzycznej.

K o n ce rt dzisie jszy  o godz. 2000 odbie 
ga charakterem od utartych rani wiol 
kich estrad okneertewyek. Zapowiedzia­
ny jest występ Poznańskiego chóru Ar- 
cbikatedralnego pod dyr, ks. Wacław 
Gieburowskiego. Chór ten jako najlepszy 
w Polsce i jeden z nielicznych, najłep 
szych chórów kościelnych Europy cieszy 
sio wszędzie jak najlepszą opinią. Pro­
gram dzisiejszy obejmuje natchnione 
dzieła wielkich mistrzów muzyki kościel 
nej, jak ezęści ,,Missa Pacea MarccHi“—' 
Palestriny, dzieła Wacława z Szamotuł, 
Brucknera i innych. W części -ymfonicz 
nej odegrane zostaną utwory dotycbczaif 
u nas nie grane: ChoruHniego — Symfo 
nia D-dur i Tłymskiego — Korsakowa 
suita z opery ., Legenda o niewidzialnym 
mieście Kiteż i dzewicy Fewronii”.

I A® łiHLJkkiilLt
GRYPAPRZEZiĘBIENIE 
BOLE PŁOWY ZEBOW ti.

Ć PA JĄ C  o n y ą m Ą W CH j KOWTKtEH *
PATRZCIE JAKIE PROSZKI WAM OAJĄ

rmgoyŁŁAWApAż^ opwN!f.ryiia:-..
0*v«iNAiNe p a o » n r e n n » e N O -h eb v o sW e M a t m o m

Dobry żart
C O  M O Ż E  W / . I A C .

Do szkoły tańca zawitał sekweslratoi 
w celu dokonania zajęcia mebli za zełe- 
gle podatki.

Nauczyciel tańca wprowadza sekwa- 
stratora do pustej sa|;, w której stoi :«  
ra krzeseł i rzecze:

—Jak pan widzi, jedyna rzecz, jaką 
pan u mnie może wziąć, są lekcje tańca

U LEKARZA.
-— Czy zażywał pan lekarstwa przed 

udaniem się na spoczynkeT
— Niestety, nie, panie doktorze! Po­

czątkowo zupełnie o tym zapomniałem, 
a kiedy później chciałem go zażyć, wóif 
czas było już za późno, ponieważ usną­
łem!
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Dajcie pracę młodym
O prawo m łodzieży do ży d a

Zarząd Polskiego Związku Zawotlo 
w eg o Pracow ników  Przem ysłow ych i 
Handlowych IIP. rozsyła do różnych 
firm  zagłębiowskicli następujące 
pisma- '

Od roku z górą istnieje przy naszci 
Koto Młodzieży Pracow m  

• -LI, g rupujące młodzież obojga płci

C ŚT ST 1 T,dnidl “**>«»* i*«kowych tak ogolno - kształcących, jak

LarST*: .JcEt ,o w Mczę.ci młodzież bezrobotna. 
,.„ nI mvo!an.y do życia re fe ra t samo -
!,t-!i(- ^ V'y a szuka dr<%> m ających 

‘ ^ ' -  egzystencję członkom, któi*zv 
< zowaznie zna jdu ją  się w warunkach 

tardzo trudnych, niekiedy w prost < 

ptakanych. — W ynika  to stąd, że ro­
dzice absolwentów, przew ażnie ludzie 
nie zamożni, którzy z wielkim  u- 
szczerbkiem swych skrom nych docho-, 
uow łożyli na kształcenie swych dzie­
ci, liczyli na to, że te po ukończeniu 
szkół p rzestaną  być ich ciężarem, lecz 
przeciw nie będą im pom agać. To też, 
w yczerpani m aterialnie, nie widząc 
spełnienia swych nadziei, 
są rozgoryczeni do losu i społeczeń­
stwa,co bardzo dotkliwie odczuwa udo 
dzież, już na samym progu kariery ży  
oiowej przepełniona zwątpieniem w  

prawo do życia.
O c e n ia ją c  dostatecznie ujem ne sku 

tkj tego w pływ u na  psychikę młodych 
umysłów, staram y  się przychodzić tej 
młodzieży z pomocą ja k  na jda le j idącą 
— N asza pomoc jes t jednak  nie dosta 
teczna. — Pragnęlibyśm y więc zainte 
resowac tą spraw ą szersze grono spo 
łeczenstwa. -  N ie chodzi tu  o doraźna 
pomoc, o jak ieś datk i, lecz 
o umożliwienie tej młodzieży, urajrna- 
cej pracować , oczekującej tej 

jak dobrodziejstwa,
m a 3 n ! m —  * e g 0 ' ’ co- w  samej rze

y l u s z n i e  je j się należy, jako  cześc
j CZaUS?;Wa’ m ającego przecież p ra  

* o do życia, — uzyskania pracy.
I>la uzyskania pracy  zarobkowej

potrzebna jest poza wiadomościami
teoretycznym i jeszcze p rak tyka , k tó ­
rej wym aga się od każdego stara jące  
go się o jakąkolw iek posadę pracow ni 
ka. — W iększość młodzieży p rak ty k  
tak ich  nie posiada zupełnie, bądź też 
nie dostateczne.

P rosilibyśm y .W Panów o okazanie 
Swej pomocy w tym  kierunku, by ze­
chcieli zainteresow ać się poruszoną

eJMSUJ GŁOWY 
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pm y  PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE i KATARZE

W ystawa radiowa
NA TARGACH KATOWICKICH

Polskie Radio w Katowicach w poro­
zumieniu z Zarządem Targów Katowic­
ki eh~ u  rządza na terenach wystawowych 
tegorocznych 9 Targów Katowickich w 
czasie od 16 m aja do 1 czerwca br. Wysfa 
wę Radiową, która ma na celu zobrazo­
wać wytwórczość i nowoczesny postęp w 
dziedzinie radiowej i sprzętu pomocnicze
K O .

W wystawie powyższej wezmą udział 
poważne fabryki krajowe, ażeby tą  drogą 
zapoznać szerokie rz esze zwiedzających 
z udoskonaleniami i nowościami w sakrę 
sic radiofonii.

Na terenie Wystawy poza stoiskami 
wytwórców' — Polskie Radio urządza stu 
dio dostępne dla publiczności do nadawa 
ma odpowiednich koncert ów .oraz wyślą 
Pów zbiorowych i solisfÓjw, eo w* sposób 
znakomity przyczyni się do zapoznania 
ogółu z urządzeniem, sposobem i techniką 
wykonywania audycji.

W ystawa ta  przygotowana pod facho 
w jm  kierownictwem Zarządu Polskiego 
R sdia w' Katowicach — zainteresuje nie­
wątpliwie iiczne rzesze miłośników radia 
i przyczyni się w wybitny sposób do p ro­
pagandy powyższego działu.

sp raw ą i łaskaw ie zaofiarow ali wolno 
p rak ty k i nawet bezpłatne.

Marny nadzieję, że 
w zbliżającym  się okresie urlopowym  
będą W Panow ie potrzebow ali na za 
stępstw a pomocniczych sił, prosilibyś 
m y więc uprzejm ie i w tym  w ypadku 
o okazanie Swego poparcia.

D la łaskaw ej wiadomości poda jo 
bezrobotni absolwenci (tk i) szkół han

dlowych i technicznych, dalej gim na 
my, że w re jestrze  K oła  zn a jd u ją  się 
zjów, a wreszcie sem inariów  nauczy­
cielskich.

Odnośnie tych ostatn ich  polecamy 
ich jako fachowe siły  korepety to r - 
skie, które w okresie zbliżających się 
egzaminów w stępnych do szkół m ogły 
by się okazać pomocne zain teresow a­
nym rodzinom.

W krótce kapitalna kom edia  polska pełna humoru i śm iechu

PIĘTRO WYŻEJ
E. Bodo, H. O rossów na, J. Orwid

Strajk na kopalni „Helena”
trwa w dalszym ciągu

S tra jk  robotników na  kopalni „ tło  
le n a ‘ w Niwce, k tó ry  wybuchł w uh. 
p ią tek  trw a dalszym  ciągu. Część ro ­
botników przebyw a na dole kopalni, 
reszta zaś ne powierzchni.

Robotnicy, jak  już  pisaliśm y za 
stra jkow ali w obronie w arsz ta tu  p ra

cy. Dzierżawca bowiem zam ierzał ko 
pałnię zlikwidować, tw ierdząc, że na 
dania górnicze kop. „H elena“ zostały 
wyczerpane.

“ S tra jku jący  dom agają się u trzym a 
nia kopalni w ruchu. S tra jk  ma prze 
bieg zupełnie spokojny.

Jakie licea będą w Sosnowcu
Będzie ich pięć różnych typów

.W tych dniach zostały ostatecznie 
ustalone licea w Sosnowcu, k tóre już 
od przyszłego roku szkolnego zostat ą 
o tw arte dla młodzieży.

Licea te będą: 1) p rzy  gunn. im. 
E . P la te r  liceum dwutorowe, żeńskie 
a) matematyczno-fizycrme, b) hum ani­
styczne. D yr. liceum J a n in a  S trączyń  
ska; 2) p rzy  gimn. inm. S taszica lice­
um m ęskie dw utorow e a) m at.-fiz., b) 
przyrodnicze. Dyr. liceum W aldem ar 
Z illinger; 3) przy  gimn. im. B. P rusa, 
k tóre będzie przeniesione do renar- 
dowskicli budynków poszpitalnych,

liceum męskie jednow ydziałow j hum a 
nistyczne. D yr. liceum Antoni Ledwos 
4) przy gim n. Zrzeszenia Rodziciel­
skiego liceum jednotorowe hum ani­
styczne męskie; Z )  liceum pedagogicz­
ne męskie trzy letn ie  dla nauczycieli 
szkół powszechnych. Dyr. liceum" W ła 
dysław  M azur. B udynek państw ow y 
po obecnym gim nazjum  im. B. P ru sa  
przejm uje kurato rium  na państw ow e 
liceum handlowe koedukacyjne, dla 
chłopców dwuletnie, d la  dziewcząt 
trzyletn ie.

Grodziec bez wody
Sieć ciągle się psuie

M ieszkańcy Grodźca od dłuższego 
już  czasu (około m iesiąca) pozbawieni 
są wody zdatnej do użytku. Obecna 
sieć wodociągowa, k tó ra  założona zo­
sta ła  w większej swej części dopiero 
w uh. roku, ciągle się psuje, tak  iż w 
k tnę ach ulicznych woda je s t tylko 
przez 2—4 godzin dziennie. P rzy  tym

m ieszkańcy skarżą się na  znaczne z a ­
nieczyszczenie tej wody, k tó ra  naw et 
po przegotow ania posiada w yraźny 
żółty odcień i n ieprzyjem ny smak.

S tan  ten trw a  już od m iesiąca i, 
jak  dotychczas, n ik t się tym  nie zain ­
teresow ał; ani zarząd gm inny, ani 
powiatową kom isja san itarna .

Wiadomości bieżące
vVtorek

Kwieci

DzU: Teofila 
Jutro: Pawła od K. 
Waekdd słońca: 4,14 
Zachód słońca 18.54

Os 1-go maja bezpłatnie
otrzym a każdy „Expres Z ag łęb ia 1
kto zaabonuje i zapłaci prenum eratę  
za miesiąc m aj.

P renum erata  „E x p resu Zagłębia’1 
z odnoszeniem do domu, łub przesyłką 
pocztową kosztuje

tylko zl. 2.— miesięcznie-

T E A T R  M I E J S I I  
W  SO S N O W C U

Dziś o godz. 20.39 znakomita angiel­
ska komedia G. B. SUawa pt. „Profesja 
Pani W arren”. Sztuka ta cieszy się du­
żym powodzeniem dzięki dowcipnej tre ­
ści i świetnej grze artystów w osobach 
pp.: Arciszewskiej, Jasnorzewskicj, Cąp- 
liołrna, Fuldego, Kochanowicza i Ko- 
strzyńskiegoi, Bilety do nabyciu w fir­
mie W. Czechowski.

W czwartek, dn. 28 Inn. gościnny wy

stęp znakomitego artysty Teatru N aro­
dowego w Warszawie Franciszka Brod­
niewicza w przebojowej komdii pt. „Dar 
poranka” z udziałem artystów Teatru 
Miejski go w Sosnowcu pp.: Anusiaków- 
ny J„  Marwicz W., Cornobisa J., f  ulde- 
go E., Nawrockiego J . w reżyserii J- 
Kochanowicza. Bilety do nabycia w f i r ­
mie W. Czechowski.

K IN A  W  SO SN O W C U :
Z A G Ł Ę B IE  — Sam na sam. 
PA L A C E  — P a n  redak tor szaleje 
E D E N : Dam a kameliowa.

R IA L T O : Ogród Allacha.
 -OOO------

— OPIEKA NAD DZIEĆMI W DĄ­
BROWIE. Dziś o godz. 19 odbędzie się 
w sali m agistratu w Dąbrowie pierwsze 
zebranie nowoutworzonego Tow. opieki 
nad dziatwą i młodzieżą. Na zebraniu 
tym omówione będą cele i zadania oraz 
’metody praey towarzystwa oraz opra­
cowany zostanie plan pracy na okres 
najbliższy.

O wzięcie udziału w zebraniu proszo­
ne są te osoby, spoza zarządu, które in ­
teresują się akcją nowopowstałego towa­
rzystwa.

Regulujemy Czarną P r z e m s z a
I MUZYKA POPULARNA.

W związku z rozpoczynającymi sią 
pracami regulacyjnymi nad Czarną 
I izemszą zostanie nadana w nadchodzą  
cą środę o godz. 19.50 ze studia sosno­
wieckiego,' pogadanka red. K. Ćwierka 
pt.; „Regulujemy Czarną Przem 3 ZQw« 
Będzie to nie tylko reportaż z bieżących 
praa technicznych przy regulacji, ale l  
refleksje na temat rzek zagłębiowskicli.

•W, części muzycznej program u „Szó­
stka sosnowiecka” pod dyr. St. Kuch- 
emskiego (wykona utwory popularno 
Czajkowskiego, Mendelssohna, Luigi-i 
niego i in.

Przed świętem 3 Maja
W DĄBROWIE.

W sali rady miejskiej w Dąbrowl# 
odbyło się organizacyjne zebranie komi­
tetu obchodu święta 3-go Maja. Przewód 
niczyi zebraniu inż. Kunda. W skład 
prezydium komitetu zostali wybrani PB 
prez. Trzęsimiech, ks. prob. Niedźwiedzi 
ki, J . Berbeeka, inż,. Kunda, inż. Kaznow 
ski, IC Kłębek, Kałiszek i Andruszkift* 
wi.cz. Ponadto powołano do życia czte­
ry sekcje.

Przewodniczącym sekcji zbiórkowej 
w ybrano inż. Kaznowskiego, sekcji po­
chodowej p. Kaliszka, sekcji akademii 
p. ,). Berbecką i sportowej p. K. Kłębka.

Członkowie poszczególnych sekcji odł 
będą posiedzenia dziś i jutro, posiedzenia 
zaś prezydium komitetu odbędzie się du. 
29 hm. o godz. 19.

— REJESTRACJA DOJAZDÓW Mi? 
CHANICZNYCH. Delegatura Automobil 
klubu kieleckiego w Sosnowcu podajo 
do wiadomości, że w dniu 7 m aja odbę­
dzie się rejestracja pojazdów mechanic* 
nych w delegaturze A. K. w Sosnowcu, 
przy ul. Legionów 1S wyłącznie dla człou 
ków klubu oraz dla członków klubów me 
tocyklowych. Również, w tym dniu odbę 
dą się egzamina kandydatów na kierów 
ców pojazdów mechanicznych.

Zainteresowani winni wcześniej zhn 
żyć podania o rejestrację i dopuszczeni# 
do egzaminu na kierowcę. Delegatura 
A. lv. oraz biuro techniczne udziela in- 
formaeyj od godz. 10 do 13 i od godz. Ił 
do 18, telefon 61886. Jednocześni': podaj* 
się, że w delegaturze A. K. możr-a nab» 
wać Inform ator Automobilklubu Polski 
„Jak otrzymać prawo jazdy".

-  WEZWANIE DO REZERWISTÓW 
W DĄBROWIE. Zarząd i komenda zwią* 
ku rezerwistów w Dąbrowie wzywa wszy 
btkieh rezerwistów zarejestrowanych i 
niezarejestrowanych, zamieszkałymi w 
Dąbrowie, aby w dniu 29 bin. o godz. IS 
zgłosili się do sekretariatu związku (ul 
Kr. Jadwigi 49) do rejestracji oraz ce­
lem omówienia waż.nych spraw, dotyczą­
cych każdego rezerwisty.

— NACZELNIK WYDZIAŁU SZKÓL 
ŚREDNICH W ZAGŁĘBIU. W ub. solni 
te zwiedził wiele zakładów naukowych w 
Zagłębiu naczelnik wydziału szkół śred 
njch p. Włodzimierz Gałecki, znany pra 
pagalor opieki nad młodzieżą pozaszkol 
ną.

-  Z KOŁA MŁODZIEŻY PRACOW- 
NłCZEJ. Zarząd koła młodzieży pracow 
nic z ej przy oddziale PZZPP. i U w £ t  
snoweu podaje do wiadomości, że urzą - 
dza w niedzielę, du. 2 m aja piet wszą 
wiosenną zabawę w salach Polskiego Zw 
Zawodowego Pracowników Przemysło­
wych i Handlowych w Sosnowcu przy
«■! k.' • 11 L i A ri- i ODu 77 U
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Nowe władze
ZW. POWSTAŃCÓW ŚLĄSKICH 

W DĄBROWIE.
Pod przewodnictwem prezesa powia 

lowego p. L. Kalkowskiego odbyło się 
roczne walne zebranie członków Związku 
powstańców śląskich w Dąbrowie

Na wstępie zebrania, ustępujący za- 
riąd złożył wyczerpujące sprawozdanie 
» dokonanych prac związkowych za czas | 
swej kadencji oraz nakreślił program 
pracy na nowy rok.

Następnie odbyły się wybory nowych 
władze związku^ W skład zarządu zostali 
wybrani pp.: R. Świątek — prezes, W. 
Dybała i R. Paszek — wiceprezesi, Po­
dzieli — sekretarz, R. Piaskowski — zast. 
sekretarza, St. Reóeza — skarbnik oraz 
ławnicy pp.: Łakomik, Heine i St. Bał- 
dys.

Loka! zw. powstańców śląskich m ie­
ści się przy u). Kościuszki 2.1. Sekreta­
ria t ęzynny jest w środy od godz. 630 
do 8.30 wiecz.

Pożyteczna działalność Związku Strzeleckiego
na P iask ach

Wypadek przy pracy
NA KOP. „JOWISZ*.

.Wczoraj na kopalni „Jowisz-1 w Woj­
kowicach Komornych uległ wypadkowi 
robotnik Paweł Szczagiel, zam. w Źych 
ojcach (Piaski) 91. Szczagiel doznał obra 
-veil nogi i przebywa na kuracji w szpi­
talu Czeladzkim

Pamiatkowa płyta kamienna
POD KAPLICZKĄ W CZELADZI.

Przy remoncie chodnika obok uliey 
Rędziuskiej w Czeladzi zaszła koniecz­
ność przeprowadzenia pewnych robót 
przy stare j kapliczce, stojącej na posesji 
p. Zdebla. Robotnicy kopiąc doły pod 
fundamenty m uru obok kapliczki n a tra­
fili na dwa duże kamienie, pod którymi 
jak głosiła fama, miały być ukryte skar 
by z okresu powstań.

Rzekomych skarbów niestety nie od- 
kopaDo. Onegdaj natom iast wykopano 
płytę kamienną z 1850 reku. W idniejący 
na płycie napis: „Stawioł ią Jnc Pog a 
jiopnawiol ią Si Kraiewski X350 T.‘‘ — 
mówi kto postawił kapliczkę, a następ­
nie kto i kiedy ją  odnowił.

Pam iątkowa płyta kamienna znajduję 
się na przechowaniu v magistracie.

Rakiety ten isow e
najlepszych fabryk krajowych i za­
granicznych, piłki, nowe naciągi, 

reperacje 
po najniższych cenach poleca

„STADION"
SOSNOWIEC, 3 M aja 29, teł. 6.30 53
Wszelki sprzęt sportowy. —

Największy wybór.

Związek Strzelecki na Piaskach, prze 
jaw iająey ożywioną działalność, zorgani 
zował ostatnio w lokalu własnym przy 
nl. Krakowskiej uroczystość „święconego 
jajka*". Uroczystość ta odbyła sir, w na 
d er m iłej i serdecznej atmosferze. 
Wziął iv niej udział burm istrz miasta p. 
prudnicki, kierownik kom isariatu p. p. 
w Czeladzi p. Buekołe, wszyscy ezonko- 
wie związku strzeleckiego oraz sym paty 
cy. Uroczystość zagaił oraz okoliczno* 
eiowe przemówienie wygłosił prezes 
związku p. W, Zieliński, Drugie przemó­
wienie wygłosił burm istrz Brodnicki, po 
czym nastąpiło skromne przyjęcie i skła 
danie sobie życzeń. Na zakończenie mi­
lej uroczystości odbyła się zabawa.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć, iz 
związek strzelecki na Piaskach, z.hdny 
wa sobie coraz większą popularność i 
sympatię wśród miejscowego społeczeń­
stwa. Dowodem tego jest fakt, iż Zw ią­
zek liczy GO członków ćwiczących, od­
dział żeński w liczbie 20 osób, a ostatnio

przystąpił do zorganizowania oddziału 
Orląt. Posiada własną orkiestrę symfoni 
czną, dobrze zorganizowaną sekcję spor 
Iową i własne boisko sportowe, dzięki 
czemu wychowanie fizyczne może należy 
e;e się rozwijać.

Nie mniej ważną rolę odgrywa w zwią 
zku życie kulturalno — oświatowe^ Na 
tym odcinku prac zarząd może pośzczy 
cić się dodatnimi zullatam i. Obecnje 
zwraca się uwagę na. akcję odczytową, 
gdyż w etn sposob zdziałać możno wiele 
w dziedzinie wychowania obywatelskie­
go. Poważną troską Związku jeat kwe 
stia budowy własnej strzelnicy. W tym 
kierunku czynione są usilne zabiegi, to 
też należy się spodziewać ,że plan ten zo 
stanie zrealizowany.

Do wydatnego nozwoju związku strze 
łeckiego na Piaskach przyczyniło się w 
dużym stopniu tow. „Czeladź-1, które u- 
dizelilo wygodnego lokalu i związkowi 
daje światło ,opal itp.

Kosztowne libacje w kabaretach
Stracił p ieniądze i dobre

Po objęciu stanowiska przez preiy  
denta m. Będzina p. A. Izydorczyka 
zostały ujawnione nadużycia, popeł-. 
nione przez szereg pracowników magi 
stratu w różnych działacłi gospodarki 
miejskiej. Między innymi wykryto  
nadużycia, których dopuścił się b. re ­
ferent wydziału zdrowia w m agistra­
cie będzińskim, Leon Bartei {Będzin, 
Małobądzka 115). Wczoraj odbyła s :ę 
przeciwko niemu rozprawa w Sadzie 
Okręgowym w Sosnowcu.

Bartel — jak widać z przebiegu 
rozprawy sądowej — był w  posiada­
niu różnych kwot pieniężnych, prze­
znaczonych na wydatki, związane z 
jego urzędowaniem. Na drogę wy sto,’.)

ku zszedł przez obcowanie z niewłaści 
wymi ludźmi i przebywanie w nieod­
powiednich dla niego lokalach. Kilka 
kosztownych łibacyj w sosnowieckich 
kabaretach uczyniły wielką lukę w je 
go budżecie domowym, aby zaś go 
zrównoważyć, Bartol sięgnął po pie­
niądze miejskie.

Były to początki złego. Bartel 
brnął tak długo, aż zdefrauclowana 
kwota dosięgła tysiąca złotych, któ 
rych pokryć już nie był w stanie. Ka 
rygodna lekkomyślność zawiodła Bar 
tła na ławę oskarżonych. Sąd wym ie­
rzył mu dwa lata więzienia z pozha 
wieniem praw na ten okres czasu.

Smutna starość
Kochany Panie! Przy czytaniu cieka­

wej rubryki, prowadzonej przez Pana, 
przyszła nam, to jest mnie i mojej żonie 
myśl, żeby się zwrócić do Pana z prośbą 
aby nam Pan pomógł w sprawie wzięcia 
dziecka na wychowanie.

Oboje z żoną mamy pod pięćdziesiątkę 
i jesteśmy bezdzietni, bardzo więc przy­
dałoby się nam jakieś maleństwo. Za­
możni nie jesteśmy, ale możemy wycho­
wać dziecko na porządnego człowieka,

J. D.

RADIO
riiOHHAM  OGÓLNOPOLSKI.

Wtorek, 27 kwietnia.
6.30 Pieśń „Kiedy ram ie w staja zorze-- 

6.33 Gim nastyka 6.50 Muzyka z płyt. 7.25 
P arę  inform acyj. 7.30 Muzyka (płyty).
8.00 Audycja dla szkół 11.30 Audycja dla 
szkół 11,57 Sygnał czasu i hejnał z K ra  
kowa. 12 03 P ły ty  gramofonowe. 12A3. 
Dziennik południowy. 1250 Skrzynka roi 
nicza. 13.00 Przerwa. 15.00 Wiadomości 
gospodarcze. 15.15 Koncert rozrywkowy.
16.00 Stolica i jej sprawcy. 16.10 Życic kid 
turalne stolicy 16.15 Skrzynka PKO. 16.30 
Koncert ukraińskiego chóru narodowego
17.00 Dni powszednie państwa Kowal­
skich. 17.35 Koncert solistów. 17.50 Po- 
sromoa _  monolog. 18.00 Pogadanka 
^k'Ualna. 18.10 Wiadomości sportowe. 
18.20 P łyty  gramofonowe. 18 45. Program  
na jutro. 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 
Dyokutujmy 13.20 Straussowie — koncert
20.00 l^ogaclanka nmz.ycziiu. 21.15 jvonoori 
symfoniczny. 22.30 Powieśaiopisarz a fa­
brykant powieści. 22.45 Muzyka z m yt 
23.05. Program y lokalne.

KATOWICE.
Wtorek 27 kwietnia.

6.00 Sygnał czasu i pieśń poranna, fi 03 
P ły ty  7.25 Wiadomości bieżące. 7.30 P ły ­
ty. 12.50 Ogrodnik śląski. 13.00 Koncert 
zyczeri 13.15 P ły ty  14.00 Wiadomości gieł­
dowe. 15 15 Płyty. 15.35 Chwilka spolc 
ezna. 15.46 Lekcja języka polskiego. 15.55 
Płyty. 18.20 Skrzynka ogólna 18.45 Pro­
gram na jutro.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Środa 28 kwietnia.

630 Kiedy ranne w stają zorze. 0.35 
Gimnastyka. 6.50 P łyty 7.15 Dziennik 
poranny. 7.30 Koncert ork. 8.00 Audycja 
dla szkół 11.30 Śpiewajmy piosenki. 11.57 
Sygnał czasu 12.03 Koncert na 2 forepia 
nacJi. 12.40 Dziennik południowy. 12 50 
Skrzynka rolnicza. 14 30 Ogłoszenie kon­
kurom. 15.00. Wiadomości gospodarcze. 
15.15 Płyty. 15.55 Skrzyń Ra techniczna
16.30 Pieśni polskie ludowe. 17.00 W wał 
co ze szpiegostwem. 17.50 Ze święta prz.v 
rody. 18.10 Pogadanka aktualna. 15.10 
Wiadomcśpi sportowe. 18.20 Płyty. 1843 
Program  na jutro. 18.50 Młodzież w iej­
ska przy pracy na roli. 19.25 Płyty. 20.05 
Chwilka biura studiów. 20.45 Dziennik
wieczorny. 20.55 Pogadanka aktualna.
21.00 Opowieść o Chopinie. 2145 Płyty. 
22.10 T eatr Wyobraźni. 23.05 Program y 
lokalne

Drodzy Państwo! Komunikuję P ań ­
stwu, że są dzieci, pozbawione rodziców 
w miejskich żłóbku na Pbkinie i s ta r­
sze dzieci w sierocińcu w Bogucicach.

W tej sprawie należy się zwrócić do 
wydziału opieki społecznej m agistratu  
sosnowieckiego, który udzieli bliższych 
informacyj, co do spraw formalnych.

Przed przyjęciem dziecka do swego 
domu państwo oczywiście skrupulatnie 
się poinformują, jacy byli rodzice dziec­
ka i czy dziecko nic jest dziedzicznie 
obciążone.

MI KOLA 3 DOś WIA UCZY Ń SKI.

Antoni Marczyński

Artystka i gajowy
Powieść f irnowa

46)
Jedna żona to proza, ale dwie, 

to już ma posmaczku i pociąga pub­
liczność. Dlaczego by nie nazwać f il­
mu: „Jego dwie żony*"1?

Projekt Stillwassera został natyeh 
fińast zlicytowany przez niewyczerpa­
nego w pomysłach reżysera:

— Na to nic wielu złapiemy. Po  
„Sześciu żonach Henryka ósmego1" nie 
zaimponujemy nikom” tytułem „Jego 
dwie żony"". Jako coś nierównie bar­
dziej pikantnego proponowałbym ty­
tuł: „W ystępna miłość zakonnika"".

— Brawo! — Swiatopełk już się 
zapalił. — Śliczny tytuł! Bardziej ka­
sowego sobie wogółe nie wyim agino- 
wywam-.. Tylko skąd wziąć zakonni­
ka?

— Jak to, skąd; każdy Krzyżak był 
Aa pół zakonnikiem, a...

— Co pan powiesz, nic nie w ie­
działem!

— ...a do połowy rycerzem.
— Do połowy? To znaczy tak, jak 

syrena? Że do pasa rycerz a górą...
— Panie Moniek, pańska żałosna 

naiwność jest or kąkur!

Tymczasem mecenas Bucio ukoń­
czył " już definitywnie eksploatację 
swoich obydwóch „kopalń złota"".

— Myślę, że wygadaliście się do­
statecznie i nareszcie dopuścicie mnij 
do głosu — rzekł, sztyletując wzro­
kiem Mońka Korzeniowskiego, który 
znów usta otwierał. (Rewelacyjna no­
wina reżysera, iż Krzyżacy byli na 
pół zakonnikami, a na pół rycerzami 
wprawiła Mońka w osłupienie; do­
tychczas przypuszczał, że centaury i 
syreny to produkt bujnej wyobraźni 
starożytnych Greków, a tu okazuje się 
teraz, iż autentyczni Krzyżacy także 
byli tacy pól na pół ni to pies, ni 
wydra. No, proszę, proszę,..) — Nie 
chcę wam robić złudzeń — ciągnął da 
lej mecenas Bucio — i muszę oznaj­
mić, że ani opuszczenie nazwiska Sień 
kiewicza, ani zmiana tytułu „Krzy­
żacy"" na „Miłość zakonnika"" nie udo 
brucha cenzury.

Tu w obszerniejszym przemówie­
niu wyłuszi-zył, o co chodzi cenzurze. 
W ytwórnia „Świat-Pol-Film “ posta­
nowiła nakręcić „Krzyżaków"". P ięk ­
nie. Jeszcze parę lat temu t. zw. mia­

rodajne czyimi ki nie tylko, że nie 
miałyby nic przeciwko temu ale jak 
najchętniej byłyby użyczyły swej po­
mocy, np. przez oddanie ilo dyspo­
zycji wytwórni kilku szwadronów k a ­
walerii do scen batalistycznych. (To 
wypożyczanie wojsko i sprzętu wojen 
nego do zdjęć było swojego czasu na 
porządku dziennym, a szarża ułanów 
stanowiła najczęstszy happ-end tych 
szablonowych filmidel). Jeszcze parę 
lat temu filmowanie krzyżackich obra 
cieństw i najgrubszymi nićmi szyte 
podjudzanie Polaków przeciwko Nieni 
com, czy naodwrót byłoby bardzo 
mile widziane po obydwóch stronach 
granicy. Lecz dzisiaj...

Dzisiaj kurs polityki zagranicznej 
zmienił się radykalnie. Wrzący od 
prawie tysiąca lat kocioł nienawiści 
polsko-niemieckiej nakryto i zamknię 
to hermetycznie na dziesięć lat. Dzi­
siaj: „Polak, Niemiec dwa bratanki"". 
(Miłe Madziary wybaczcie tę pożycz­
kę). A  skoro tak, to oczywiście cen­
zura nie może tolerować filmu, jak i 
tendencja jaskrawo koliduje z oficjal­
nym kursem polityki.

— Już sami „Krzyżacy"" jako tacy 
— kłapał dalej mecenas Bucio z szyb­
kością kulomiotu, dającego sześćset 
strzałów na minutę — są dziełem po­
niekąd tendencyjnym, a cóż dopiero 
mówić o waszej przeróbce tej powie­
ści. Nawet krzyże na płaszczach kom. 
turów porobiliście w kształcie swa­
styk...

— Mą Dje to ostatecznie dałoby 
się wyretuszować.

— Ale jak wyretuszować antihitle

rowską myśl przewodnią filmu, lub 
cEoćby te ustawiczne wycieczki oso­
biste przeciwko osobom, które są dziś 
u steru rządów w Niemczech? 1 p,> 
co było pchać takie aktualności do 
obrazu historycznego, którego akcja 
rozgrywa w.. ?

— W  którym stuleciu? No oczy* 
wiście, że... że plus minus w Średni <> 
wieczności — wtrącił Stillwasser, naj 
bardziej biegły w historii.

— Tak jakoś. Więc po co to było 
wtykać do filmu?

— Se ne pa mła, ale sam pan dy­
rektor życzył — odparł Odorono xf 
odpiwiedzi na karcące spojrzenie syn 
dyka wytwórni.

" — Tak, to ja, sio przyznawani, ż.«j 
mea Culpu — westchnął przygnębię, 
uy Swiatopełk — kalkulowałem sobie, 
iż ci moi „Krzyżacy"" to będzie taki 
film owy „Braunbuch"1! Liczyłem nul 
tylko na Polskę, ale na Anglię i P a­
lestynę. słowem na te kraje, gdzie my, 
żydzi... pan rozumie, drogi mecenasie* 
przecież pan sam...

— Pardon! Ja już nie jestem ży« 
dem — zastrzegł się mecenas Bucio — * 

a jako chrześcijanin, pomny przykrw 
zań o miłości bliźniego i wybaczanirt 
nieprzyjaciołom nie mogę nie napięt­
nować mściwości, jakiej pan chciał 
dać upust w swoim filmie.

— Me, rewną a no mutą — upom* 
niał ich Odorono — czy pan mecenas 
sądzi, że duże zmiany w dialogach, 
opuszczenie wszelkich aluzyj do hitle* 
ryzmu i tak dalej, upozytywniłobyj 
negatywny stosunek cenzury do na« 
szego obrazu? d. c. n.
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UPIORNA NOC MIŁOŚCI
(Strzeszczenię początku powieści).

Dwom inżynierom  Haczews’kicinu i 
B urskiem u udało się wynaleźć maszynę 
(.upalającą na  odległość.N iestety nias|zyna 
la. ia k  ją  nazw ali „beha*‘, została im  wy 
kradziona przez członków w yw iadu oś­
ciennego n iejakiego G rybskiego vel Gu- 
■ im ana i Beatę K ryn icka, k lo rs j udało 

ponadto naw ia /ać  rom ans z Burskim .
Przy wynalazcach pozostała tylko ma 

1;;, ale najw ażniejsza cześć maszyny. Pcw 
te m a  próba w ykradzenia tej części za- 
ki.nczyla siej śm iercią Grzywako., w któ­
rego w illi zam ieszkiw ali chwi’owo B u f- 
ski i Itaczew ski. W k ilka  dni polem  H a- 
c/.ewaki został porw any na ulicy i wy­
wieziony z Poznania.

54)
— To zbyteczne., wierzę panu.
Cisza zaległa teraz pokój Burskie­

go. Obaj mężczyźni milczeli posępnie, 
wpatrzeni w niewielką fotograficzną 
odbitkę, z której uśmiechała się do 
nich czarująco Beata Krynicka,

— Tak... pan się nie myli... To 
była ona... — powiedział, jakby do sie­
bie, Stanisław.

Rutecki tego nie słyszał. To wszy­
stko, co dla Burskiego było już jas­
nym, nie wymagającym żadnych w y. 
jaśnień, dla niego stanowiło ciemną, 
nieprzeniknioną i dręczącą zagadkę. 
A przecież nie mylił się. Miał wybit­
nie rozwiniętą pamięć wzrokową, a w 
danym wypadku specjalnie starał si* 
zapamiętać rysy twarzy tej podejrza­
nej kobiety. Zresztą potwierdził to 
przecież sam Burski...

Współczesna powieść sensacyjna

— Czyżby więc Burski i o tyra 
wiedział? — zastanowił się. — To nits 
możliwe — odrzucił to niedorzeczne 
przypuszczenie. — A jednak...

Rutecki nie potrafił znaleźć odpo­
wiedzi na te wszystkie pytania, jakio 
cisnęły mu się ieraz do głowy. W ie­
dział tylko, że ta zagadka, k tó r ą  po­
stanowił rozwiązać, jest tak dalece 
zawikłaną, że przestał wierzyć, aby 
potrafił temu podołać. Nie znaczyło 
to bynajmniej, aby miał zaniechać dal 
szych dociekań, a nawet przeciwnie, 
pre/nął za wszelką cenę dotrzeć do 
jądra tak zawiłego zagadnienia.

— .Szkoda, że pan mi wcześniej o 
tym nie doniósł — zaskoczyło Wiktora 
nowe powiedzenie inżyniera.

— Czyż mogłoby to mieć jakikol­
wiek wpływ na rozwój tych dziwnych 
wypadków? — zapytał student.

— Tak. I może nie długo będę 
mógł panu wszystko wyjaśnić. Na ra­
zie mam do pana dwie prośby. Pier­
wsza, aby zechciał pan przemilczeć 
przed Jadwigą o owej fotografii, a 
drugie, aby w swych dalszych zabie­
gach nad zdemaskowaniem szajki 
tych zagadkowych przestępców, p o­
zostawił w spokoju osobę tej kobiety. 
Zresztą, życzyłbym sobie, abyśmy już 
wspólnie podjęli się tej trudnej i nie­
bezpiecznej pracy, zmierzającej do 
odkrycia obecnej kryjówki Grybskie. 
go. Bo o to mi tylko chodzi. Nie wąt­
pię bowiem, że tam jedynie możemy 
odnaleźć Haczewskiego, względnie na 
trafić na jego llady

— tW tej właśnie sprawie przy­

szedłem do pana inżyniera — odpaił 
uradowany Wiktor. — Przyszedłem  

owiem do przekonania, że obecnie, 
wobec coraz to nowych trudności i 
komplikacji, sam jeden w  żadnym 
wypadku nie podołam zadaniu. Chcia 
łem nawot zaproponować oddanie tej 
całej sprawy policji bo przecież...

— Nie! — zaoponował Burski 
gwałtownie i student dostrzegł w je­
go spojrzeniu coś w rodzaju łęku.'

Zastanowiło go to jeszcze więcej. 
Jeżeli bowiem on, nie będąc bezpo- 
i?radnio zainteresowanym, nie wtajem 
niczał nikogo w swe spostrzeżenia, to 
czynił to jedynie w chęci doznawania 
silnych, emocjonalnych przeżyć, które 
dawały mu wiele zadowolenia. Tym­
czasem Burski, zdający sobie dokład­
nie sprawę z konsekwencji Wyłącznie 
amatorskiego podchodzenia do tak po 
ważnych spraw grożących w konsek­
wencji wręcz nieobliczalnymi następ­
stwami, powinien uciec się do pomocy 
władz policyjnych. Tymczasem on tak 
żywo zareagował na samą myśl, aby 
zainteresować tym organa policyjne.

—• W tym jest coś podejrzanego 
— rozmyślał, zestawiając ze sobą tych 
kilka zaobserwowanych tu faktów.-

— A przede wszystkim ta foto­
grafia... — bił się z myślami. — Prze­
cież Burski ma narzeczoną, • tak bar 
dzo kochającą go i zapewne kochaną... 
I dlaczego mam ją zostawić na uboczu 
w mych dalszych poszuka waniach?-.

To wszystko wybiegało już daleko 
poza zakres pojęć zaaferowanego mło 
dzieńca.

— Policji nie możemy powiada­
miać — tłumaczył swe stanowisko in­
żynier — gdyż, jak pan wie, zacznie 
się od protokfułu. odwiedzin policji 
mundurowej, co w konsekwencji w 
porę ostrzeże śledzonych przez pana 
przestępców o grożącym in niebezpie 
czeóstwie — mówił bez przekonania, 
nie ćhcąc zdradzać istontych powo­
dów swych postanowień. — Skoro pan 
sam już dotąd może poszczycić się tak 
niebywałym sukcesem, to mam na­

dzieję, że wspólnie, względnie przy 
pomocy jakiegoś prywatnego, zdolne* 
go detektywa zdołamy rozpoczęty 
dzieło doprowadzić szczęśliwie do kod 
ca. O ile tylko Ludwik jeszcze żyją 
— dodał posępnie.

— 0  to ostatnie nie mą obaw 
pospieszył uspokoić go Wiktor. —* 
Wprawdzie nie jestem aż tak dalece 
wtajemniczony w istotne przyczyny 
tego zbrodniczego postępku Grybskia, 
go, jednakże, jak orientuje się z pod­
słuchanej rozmowy, celem szajki nic 
mogło być pozbawienie życia pamt 
Haczewskiego. Raczej uprowadzenia, 
w im tylko wiadomym celu.

— 1 ja tak myślę — zgodził si 
Stanisław —a jednak mogło zdarzy 
się inaczej.

— Bezwątpienia. Nie znaczy to 
wszakże, abyśmy nie mieli dołożyć 
wszelkich starań i załamali bezczyn­
nie ręce — zauważył Rutecki.

— Słusznie.
Burski ożywił się nagle. Optymizm 

studenta udzielał mu eię z każdą chwi­
lą. Chciał działać i to natychmiast.

— Chodźmy! — zawołał, powstają ■ 
szybko i sięgając, po płaszcz wiszący 
w kącie pokoju.

— Dokąd? — zapytał zdziwiony 
student, spoglądając z zaciekawie­
niem na rozgorączkowanego inżyniera

— Jakto dokąd?.. Musimy przecież 
ratować Ludwika. — Musimy dzi- 
łać!-..

—• Ale tylko rozważnie — dodał 
z uśmiechem Wiktor. — W tej chwili 
należy dokładnie opracować plan, wo- 
dług którego będziemy konsekwentnie 
a przede wszystkim niezwykle ostroż­
nie zdążać do właściwego celu. Bardzo 
łatwo jest, panie inżynierze, popsuć 
to wszystko, co zdołaliśmy dotąd 
osiągnąć.

Burski przyznał słuszność Ruteo- 
kiemu.

d. c. n.
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(«) N OW E CENY NA M AKR I CHLEB
Od dn ia  wczorajszego n a  teren ie  Zowier 
ci a obow iązują nowe ceny n a  m ąką i 
chleb. S ą one następu jące: m ąka ży tn ia  
py tlow a 70 proc. 82 zł. aa 100 kg. (hurt), 
w  d e ta lu  86 g r. za 1 kg., m ąka żytni*  
razow a 05 proc. 23 zł. m  100 .kg,, w deta- 
ł«  31 g r. m  1 kg., ehleb żytni pytlow y z 
m aki 70 proc. 31 gr. m  1 kg., ehleb ży t­

n i razow y z m ąki przem iału  95 proc. 24 
gr. za 1 kg.

(*) NOW Y ZARZĄD L. M. i K. O d­
było sift posiedzenie now oobranego za­
rządu  L ig i M orskiej i K olonialnej, na  
k tórym  dokonano podziału m andatów . - -  
P rezesem  ponow nie w ybrany  został p. 
J a n  L aski, pierw szym  wiceprezesem  dyr, 
J .  B aaaehiew iez, d rug im  dyr. Chrzanów 
ski, skarbnik iem  F. Łasoń, ?ekrelarzem  
J . J a n u s , zastępcą sekretarza prof. Hen- 
ry k  M ytykow eki, sk arbn ika  p. B. Zawadź 
ki, przew odniczącym  FOM. dyr. C hrza­
nowski, sekcji szkolnej dyr. H. Jakliczo- 
wa, im prez p . Paw łow ska, p ropagando­
wej dyr. J . Banachiew ics,

Z OLKUSZA.

Zniżka ceny mąki
I  C H LEB A  W O LK U SK IM .

Starostwo olkuskie usta liło  nowo zni­
żono ceny n a  m ąką i piec«ywro, m ianow i- 
'**■' mąka pytlowa 70 proc. (w Ii n r  ciel

38.10 za worek 100 kg., razow a — 28 zł. 
** 100 kg. i pszenna 65 proc. zł. 42, m ąka 
Pytlow a w d eta lu  38 gr.. razow a 38 g r.

i pszenna <8 gr. za kg., ehleb ży tn i 33 g r 
razow y 27 g r  , bu łk i 55 g r. za kg. (1 b u ł­
ka 3 gr. — 5 dkg.) ^

Ceny na  m ąką ży tn ią  i pieczywo żyt 
nie obow iązują od dzisiaj, na pszenną o, 
raz  pieczywo pszenne od 1 m aja  br.

 O------
SKRZYNKA DO LISTÓW .

13 godzin na dobę
PR A C U JĄ  CZELADNICY 

PIEKARSCY7.
Szanowny P an ie  Redaktorze!
W tych dniach delegacja związku cza 

ladrnków piekarsk ich  w Olkuszu wraz z 
funkcjonariuszem  m iejscow ej policji, 
przeprow adziła kontrolę w piekarniach 
n a  terenie tn. Olkusza i stw ierdziła m. 
in., że w p iekarn iach : starszego cechu, 
Cichonia i podstarszego W altinana, cze­
ladnicy  p racu ją  sta łe  po 13 godzin na 
do lą  przy  w ynagrodzeniu 15 zł. ly godni o 
wo w raz z  życiem.

J e s t  to wyzysk, na k tó ry  w inni zwró 
cić uw agę niety lko p. in spek to r pracy  w 
Sosnowcu, ale i władze pow iatow e w O l­
kuszu.

D ziękując za uinieszczenile naszego 
lis tu  w poczytnym  piśm ie, pozostajem y 
z poważaniem

(podpisy).

(o) ZJA ZD  LEKARZY PÓYYIA fO- 
W YCH. W  dn. 30 hm. i 1 m a ja  w san a­
torium  dla dzieci gruźliczych im . woj. 
M anteufla  w R absztynie , odbędzie się 
zjazd lekarzy  powiatowych woj. k ielec­
kiego.

(o) W IĘK SZA  TK A N ZA K CJA . Zakla 
dy Skoda w K rakow ie p e r tra k tu ją  1. za­
rządem  m . O lkusza o nabycie £1 parceli 
w osiedlu letniskow ym  Bukowno pod 
Olkuszem, w artości 43 tys. zł. A kt kup­
n a  - sprzedaży zostanie zaw ad y  w dn. 
29 bni. (

 000    * *
Ofiary

E lek trow nia  Okręgowa w Z agłębiu 
D ąbrow skim  Sp. Akc., sk łada n a  bezro­
botnych zł. 5 (pięć), o trzym ane od p. 
M ariana  P lucińskiego do je j dyspozyoji 
za niedozwolona m anipu lac je  z prądem  
elektrycznym  w m iarka ni u przy ul. Gro 
chowaj N r 14 w Sosnowcu '  v -

N A  W ESOŁĄ N U TĘ

Nic ma szczęścia...
M ój p rzy jac ie l Felek jest pechowiec 

* urodzenia. Nic mu się nie wiedzie
N a posadzie żadnej nie może sic u- 

trzyniać. Fu trochę porobi, tam  trochę, 
nie nigdzie dłużej niż dwa tygodnie.

K iedy się wreszcie w kręcił na  sta łe  
do pew nej firm y, to p la jtn ę la  i nawet 
pensji nie otrzym ał.

Po tym  w ydarzeniu F eluś p łak a ł dwa 
dni i dwie noce, a gdy się wreszcie uspo 
Łoił, poszedł na spacer.

Sportów  Felek  nie używ ał, żeby sobie, 
ja k ie j szkody nie zrobić. A le i tak  pośli 
zgnął się  i spadł z w łasnych schodow, ła 
m iąe uogę.

W iadom o, pecdi!
W  szpita lu  nogą mu zestawiono. Każ. 

dciuu zrosłaby się ia k  należy, ty lko  nie 
Felkow i. U tyka biedak do du ia  dz is ie j­
szego.

W pewien czas później upadł z łóżka 
n a  głowę i zaraz potem  ożeuil się.

D om yślacie się chyba, ż.e zam ieszkał 
razem  z teściową i że podobnej wiedźmy 
św ia t nie oglądał.

Razu pewnego teściowa pojechała au 
tobusem  do pobliskiego m iasteczka. A u­
tobus w padł pod pociąg i wszyscy pasa 
ż>rowie zginęli prócz jednego.

Tym  jednym  była  w łaśnie teściowa 
Felka.

J a k  pesh, to pech!
Długo nam aw iałem  Felka, aż zgodiił

Przed 3  Maja
W SŁA W K O W IE.

W  zarządzie gm innym  w Sław kow ie 
odbyło się onagdaj zebrania w spraw ie 
obchodu św ięta w dniu 3 m aja.

Do kom itetu  w ybrano pp.: R. G arm u 
lewicza — przewodniczący, J a n a  K uca— 
zastępca, B. K otulę — skarbn ik  i T. Dy- 
nerow ieza — sokrelarz.

Do sekcji pochodowej w ybrano kilka 
osób z przewodniczącym  p. A. Nowakow 
skim ; im prezow e - dekoracy jnej z p rze ­
wodniczącą p. A. E g ersk a  i finansow a, 
p. A Ł akom ską * .

się kupić los lo tery juy . I trzeba tra fu , żą 
w ygrał tysiąc  złotych.

Za te  tysiąc zlotyeh w ynajął salę na 
sezon i zaczął w niej występow ać jak  ta 
lep a ta  — jasnowidz.

Pierw szego d n ia  od razu bile ty  wszy* 
stk ie wykupiono.

— No, proszę państw a, py tać ,a ja  na 
w szystkie p y tan ia  odpowiem!

Z początku widzowie milczeli ,aż wre 
sic ie  k tó ry ś  rzecze.

— O dgadnij pan, kto tu  na sa li kra 
dzież, ma na sum ieniu, a lbo  inne przestąp 
stwo

Węc Feluś, rad  nie rad, zbłiza się de 
jak iegoś jegom ościa, żeby mu zajrzeć w 
oczy, a ten  w nogi!

Chce podejść do drugiego, a ten zmy 
Lal

P a trz y  Felek zdum iony, a  tu  ludzis­
ka w ieją jeden przez drugiego!

P rzy  drzw iach ścisk! K to  nie może 
przez drzw i, ten szoruje przez okno.

Została pusta  sala, jak  w ym iótł. S ty  
by rozbite, k rzesła  poprzew racane.

Rozumie się, że nazaju trz  an i jedne­
go b ile tu  nie wykupiouo. A jak  kto spo 
tyka! Felka na ulicy, to przechodzi! na 
drugą stronc. r

T ak  to  Felek s trac ił swoje w ygrana 
tysiąc złotych.

I nic w tym  dziwnego. Pechów ic:!

S a m o b ó js tw o  w łesie
M IESZKAŃCA K IELC.

W L sie  państw ow ym  pod Kielcam i 
znaleziono zwłoki mężczyzny, w których 
rozpoznano Stanisław’* Chyba, m ieszkań 
ca Kielc, który jak wykazało -icilztwa 
popełnił sam obójstwo strze la jąc  sobie a 
rew olw eru w skroń.

Chyb w przeddzień sam obójstw a usi­
łował zastrzelić  podczas sprzeczki St. T.l 
Iw ińskiego, z Kielc, s trze la jąc  do niego 
k ilkakro tn ie  z rewolweru.

Po tym  nieudanym  zam achu Chyli 
zbiegł do lasu i ukryw ał się przed poli­
cja, a  następnie z obawy przed odpowie-
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SZANOWNE GOSPODYNIE!
PRZY ZAKUPIE PROSZKU MY­
D L A N E G O  P R Z E D  WIELKIEM  
PRANIEM PAMIĘTAJCIE, ŻE DO 
P R A N IA  WSZELKIEJ BIELIZNY 
N A D A J E  S I Ę  N A{ L E P I E J  
SA M O D ZIA LA JĄ CY  P R O S Z E K

PROSZEK A L B O R I L JEST NIEDOŚCI­
GNIONY W SWEJ J A K O Ś C I ,  PIERZE 
BIELI I O S Z C Z Ę D Z A  B IE L IZ N Ę .

ZE SPORTU
Brynica wygrała

MECZ Z ZAGŁĘBI ANKĄ 2:1 (1:1),
W dniu wczorajszym wskutek mylnej 

informacji podaliśmy, że w spotkaniu o 
mistrzostwo A klasy Zagłębianka poko 
nała Brynicę w stosunku 5:2. W  istocie 
zaś w ygrała Brynica w stosunku 2-1 
0:1), zdobywając dwa cenne punkty', co 
niniejszym prostujemy.

W yjaśniamy jednocześnie, że mecz 
AKS. — Solvay został przerwany przy 
stoDie 3:0 dla AKS.

Dla lepszej orientacji jeszcze raz za-

Do akt Nr. Km. 218'36, 1/37, 273/37.

Ogłoszenie

mieszczan)y tabelę mistrzostw A klasy
Zagłębia Dąbrowskiego.
N a z w a  klubu gier pkt. ht. br.
Zagłębie 12 21 46:15
Czeladzki KS. 12 13 33:20
Unia 12 16 37:20
Brynica 12 15 32.25
Sarmacja 12 15 33:27
Płomień 12 15 27:35
Amatorski 12 10 21:05
Solvay 12 9 22:32
Zagłębianka 12 8 24.37
Hakoach 12 2 10:43

Reklama iest 
dźwignią handlu!

Komornik Sądu Grodzkiego w Dąbro­
wie Górniczej Ii-go  rew. Jan  Duda, zam. 
tamże przy ul. Sienkiewicza Nr. 11. na 
mocy art. 602, 603, 601 K. P. C. ogłasza, 
że w dniu II m aja 1037 r. o godz 10 (nie 
później jednak niż w dwie godziny) w 
II-gim terminie w fabryce mydła w Za­
górzu f-my „Kas-Zet“ przy ul. Krakow'- 
skiej Nr. 4, odbędzie sic sprzedaż z prze 
ta rg u  publicznego ruchomości składają­
cych sic,: z 2-eh koni kasztanów' la t 5 i 7, 
2-eh platform , wagi setnej i '20 beczek 
oszacowanych nd  łączną sumę 860 zł. na 
zaspokojenie wierzytelności W olfa Bocii 
ma.

Cena wywołania stanowi 2 5 sumy o- 
szacowan.ia.

W dniu 7 m aja 1937 r. o godz. tf.-ej
(nie później jednak niż w dwie godziny) 
w T-szyin terrainie wr Dąbrowie Górni 
czej przy ul. Sobieskiego Nr. 15 w fir 
mie „Sport" odbędzie sie sprzedaż z prze 
targu publicznego ruchomości, składają­
cych sie: z 118 par różnego obuwia, urzą 
dzenia sklepowego, 12-tu krzeseł giętych 
oraz przy ul. Sobieskiego Nr. 2 rucho 
mości składających se z szafy i kreden­
su oszacowanych na łączną sumą 1307 zł. 
na zaspokojenie wierzytelności Ben dla 
i P ipei małż. Erlich, M ajera Rodala i 
Józefa Malinowskiego.

Cena wywołania stanowi połową su­
my oszacowania. , , ,

Powyższe ruchomości można oglądać 
ped wskazanymi wryżej adresam i w 
dniach licytacji.

Komornik JAN DUDA

D Z IŚ ! DZIŚ!
Niezapomniana genialna bohaterka 

„MASKARADY i ,;EPIZ01)U‘
PAULA WESSELY

vii największym arcydziele filmowym

SAM NA SAM
reżys. GEZA BOLVARY 

Nadprogram: TYGODNIK PATA. Poez. o godz. 17.30.

K I N O  „ B D E N “
FILM JESZCZE PROLONGOWANY NA KILKA DNI

Korona kariery artystycznej ORfcTY GARBO

DAMA KAMELIOWA
przy współudziale ROBERTA TAYLORA I LIONELA BARY MORA.

Jedyny i bezkonkurencyjny program 
Początek I seansu o godz. 330 

Uprasza się .W.WPP. o łaskawe przy-cłiodzenie na początki seansów, gdyż 
\v czasie seansów wpuszczać nie będziemy. ________

KINO ^PAŁACE I I

DZIŚ PREMIERA!
Pierwszy raz w tym roku! 

Najpiękniejsza para amantów polski ego ekranu

Maria Bogda i Adam Brodzisz
w filmie polskim p. t.:

PAN REDAKTOR
S Z A L E J E

l
W pozostałych rolach:

Ćwiklińska, Sieiańiki, Fertner, Grabowski, Orwid i td;

I Korzystajcie z taryfy blokowej!
Dzięki niskim cenom energii w bloku U im i Ilf-eim  korzystanie 

z aparatów elektrycznych gospodarstwa domowego, jest obecnie dostęp 
ne dla wszystkich. Żądajcie prospektów w Wydziale Propagandy tel. 
6.11.54:

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim, S. A.

Wyciąć! Przechować!

TELEFON ZAŁATWI
każde Twe życzenie

KAROL JANKOWSKI i SYN, f f i L S K Ł S E S S  62-479
R ok z a ł o ż t  n la  IMS

pel ecu na sezon wiosenno - letni wielki wybór materiałów męskich i damskich.
Stale nowości na składzie.

U  r  1 <§& n a j le p ie j  p rzez  z a m ie s z c z e n ie  o g ło sz e n ia
I C D D i c n a c y  w .EXPRES1E ZAGŁĘBIA".
1 J r ! \ Ć Ł U A j £  O g ło sz e n ia  p rz y jm u je  a d m in is t r a c ja

6 - 14-97
T A P H t  I l V l F T D V nw,»era to iy> ze£alT kontrolne, przyrządy pomiarowe itp. 
ł  * Ł - ł *'■ ł  napraw ia fachowo zakład zegarmistrr/jwskiW .  N i e p o ń  ul. 3-go M aja 23 w podwórzu, gmacli hotelu V ictoria naprzeciw'

dworca kolejowego. Drugie we.i ście od ul. W arszawskiej 1

Kino „RIALTO", W arszawska 18
MARUNA
DIETRICH

CHABIO
B O Y E K

iM feM C

DZIŚ
MARLENA DIETRICH 

CHARLES BOYER

w arcyfilmie na który niecierpli­
wie czekaliście

06R00
ALLACHA

[Wykonany w zdumiewająco 
pięknych barwach naturalnych

Pocz. 1 seansu o 5.30. W niedzielę 
i święta o godz. 3.

P R Z Y C H O D N IA

LECZNICZA
chorda v. eneryct nych i sKdr. „Pomoc*

została przeniesiona 
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 3f,

Czynna: l l - l  i 5-8 pp., w święta D l  
-- Wizyta 5 złotych. —

DROBNE OGŁOSZENIA
POSADY 1 PRACE

TECHNIK górniczy, Fryderyk Gęgotek 
zgubił świadectwo szkolne, wydano przez 
państwową szkołę Górniczą i Hutniczą, 
które unieważnia. _______
DOZORCA nocny potrzebny. Saper, Ma­
łachowskiego 4, Sosnowice.
KUPNO I SPRZEDAŻ
POSZUKUJE maszyny do wyrobu wody
sodowej w dobrym stanie. Wiadomość 
Koziegłowy, Cierpiak   _
POWIEŚCI najpiękniejsze za bezcen. — 
Okazje księgarskie, kupno i sprzedaż. — 
„A ntykw ariat", Katowice, Damrota 6.
telefon 356-69.

OKAZJA! Sprzedam — wydzierżawię 
kiosk - budkę na kolkach. Sielecka 15 w 
Sosnowcu.________ _________ ____________

Ostrzeżenie
Ostrzegamy niniejszym przed kaj nem 
pianina f-my Sommerfeul Nr. 4b&o, Kic­
ie  to pianino na mocy wyroku ^ą< 
du 'zajęte zostało przez Komornika 
Sądowego O LEONA F1S7.LA W SO­
SNOWCU. PRZY ULICY BĘDZIŃ­
SK IEJ 32. Pianino zostało spod zajęcia 
usunięte i wskutek tego licytacja nie do 
szła do skutku. Pianino powyższe, nie

IN
Skład fabryczny Katowice, 5-go Maja 
36-a, tel. 34898. Za wskazanie micj ca u- 
krycia nagroda.
ROŻNE

15,
Mierniczy przysięgły

Franciszek Szorsz, Dąbrowa, 3 Maja
wykonuje nomiafy gruntów, p lany. _
ZGUBIŁEM rewolwer, pistolet Paro- 
mont N. P. 2/866/34, kaliber 6.3;). nuędzy
Ostrowami a Strzemieszycami. Łaskawy 
znalazca zechce zwrócić za wynagrocue- 
nicm Gajewski Antoni, Kolonia Ostrowy 
ROGALSKI TADEUSZ unieważnia zgu*
hione zaświadczenie o utrzym aniu ma * 
ki, wystawione dla Ubezpieczalni Spoie< 
cznej w Sosnowcu, wydane przez Zarząd 
Miejski w Będzinie

dawca: Helena Monaiorska. — Rld. naczelny: iv  Cwlerk. — Druk- ,,Expres Zagłębia*' Sosnowiec, Teatralna 1-a. — Ren. od p.: Tadeusz Lipsk..


